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Robotniczy kom tet rozjemczy 
dla miasta Lwowa.

( Uwagi z  powodu zapowiedzianego na 1. maja 
zgromadzenia socjalistów lwowskich).

Lwów 28. kwietnia.
Pewna część lwowskiej czeladzi rękodzielni

czej, w połączeniu z rezolutnym n arodem piaska- 
rzy łyczakowskich i gromadą cegielniarzy, przy
gotowują się znowu do urządzenia w naszem 
mieście na 1. maja t. z. „święta robotnicze
go" według haseł, przepisanych przez czerwony 
internacjonał. Pod stra tą  baterji sikawek magi
strackich, troskliwie napełnionych zimną wodą, 
będą ci panowie znowu obradowali nad progra
mem, ułożonym przez międzynarodowe kongresy 
socjalistyczne, t. j. nad zaprowadzeniem ośmio
godzinnego normalnego dnia pracy , bezpośre
dnich wyborów do ciał parlam entarnych w spo
sób, któryby zapewniał przewagę proletarjatowi, 
nad zniesieniem armji i t  d .

Gdy cały naród nasz w podniosłym nastroju 
ducha przygotowuje się do uczczenia pamiątki 
ustanów enia przed 100 laty konstytucji, która 
wszystkim stanom otwierała drogę do swobody i 
równouprawnienia juz wów.sas, kiedy jeszcze nie 
myślano o tern we wielu krajach, kroczących na 
czele cywilizacji — organa naszych socjalistów z 
szyderstwem oświadczają, że soejalno-demokraty- 
czna partja nic nie ma wprawdzie przeciwko 
święceniu 8. maja, lecz nie ma właściwie powo-
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Ddowym obchodzie: „bo konstytucja 3. ma,a
791 nic nie zrobiła dla proletarjatu...

,Kazać nam, proletarjatowi, cieszyć się z kon 
ytucji 3. maja — pisze P raca, redagowana 
rzez p Daniluua -  to tak samo, ja k  gdyby 
yetarjuszom kazano radon ać się z tego, e e a 
wi urzędnicy otrzymali hojną remunerację.

Tattie to nkkie, małoduszne, tryw j".ne z* 
atrywania zaszczepiają w umysły robotnicze 
rzewódzey nateej partii joejalistycznej. Nie ma 
la nich ideałów szlachetniejszych, nic wyższego 
c nad kwestję — zarobku dzennego!

Trudno, ażeby ktokolwiekbądź, nie pozba
wiony poczucia sprawiedliwości, a zresztą nawet 
[cmentarnych zasad miłości bliźniego, nie pra- 
nął polepszenia doli według możnoś.i w s z y  
t k i c h  wttrstw społecznych, bez żadnego wy- 
(tk u ' ażeby wszystkim ludziskom działo się 
.anajlepiej na tym padole płaczu — izby 
zczezłn z powierzenni ziemi wszelaka nędza i 
:rzywda, ai cby znikł wyży: k słabszego przez 
ilniejszego! I  jeżeli socjaliści nienawidzą pano
rama kapitału i trującego wFływu giełdy na 
tosunki polityczne i społeczne państw nowo; 
ymyoh, mogą być pewn. że nietylko oni sami 
ragną zniesienia przywilejów kapitału, równo- 
prawniema ziemi i pracy z kapitałem.

Ale w ie l k a  zachodz różnica pomiędzy spo- 
ojnem, legalnem dążeniem do reform spo- 
ecznych, mających na celu uchylenie meuspra- 
, ledliwiouoj przewagi jednych klas nad dru- 
iemi, rozszerzenie na jaknajliczniejsze warstwy 
ndności dobrodziejstw oświaty, dobrobytu i korn
e tu  w codziennem życiu, a wreszcie i praw 
bywatelskich, a co innego apostolstwu niskiej 
awiści i zazdrości jednych klas ludności wobec 
rugich, nauka, która zastąpić chce wiarę, miłość 
jczyzny, narodowość, ideały pożycia rodzinnego, 
my nem bożyszczem: jaknajwyższego zarobku
ziennego.

Na szczęście — lud nasz włościański, głę- 
ioko i Jigjjny i mieszczaństwo, również religijne, 

przytem gorącym ożywione patrjotyzmem, nie 
irzedstawiają sposobnego grunta ped posiew zi- 
mej, jałowej, pozbawionej wszelkiego uszla- 
hetniającego pierwiastku nauki wiary czerwo- 
ego internacjonału. Partja socjalno-demokra- 
yczna nie może mieć u nas widoków większego 
iowodzenia, gdyż wiodzony instynkt mas ludu 
;si jej przeciwny. I  jeżeli w Westfalji  ̂ polski 
obotnik, wyrzucony losem z o jczyzn), nie daje

p o s łu c h u  a g ita to ro m  a n a rc h is ty c z n y m , o ileż 
t r u d n ie js z e  m usi b y ć  ic h  z a d a n ie  tu , g d z ie  
w s z y s tk ie  s to su n k i p o w sz e d n ie g o  ż y c ia  w ią ż ą  go 
z w ia rą  o jcó w  i z o b y c z a je m  n a ro d o w y m  ?

P o tr z e b a  też  p rz y z n a ć , że  n o w sze  u s ta w o 
d a w stw o  a u s t r ja c k ie  b a rd z o  w ie le  u c z y n iło  d la  
p o p ra w y  lo su  k la s  p r a c u ją c y c h  i d la  o c h r .m y  
ro b o tn ik ó w  od  w y z y s k u  lu b  in n y c h  k rz y w d  ze  
s t ro n y  p ra c o d a w c ó w . S tw o rzo n o  te ż  c a ły  s z e re g  
in s ty tu c y j,  m a ją c y c h  n a  ce lu  to , a ż e b y  o p ie k ę  
p ra w n ą  n a d  k la s ą  ro b o tn ic z ą  u c z y n ić  rz e c z y w is tą
i s k u te c z n ą .

S z k o d a  iy lk o , ż e  sam i in te re so w a n i z a  m a ło  
d b a ją  o to  —  sz c z e g ó ln ie j w  n a sz y m  k r a j u  
a ż e b y  s k o rz y s ta ć  n a le ż y c ie  z p rz e p isó w  p ra w n y c h , 
tro sk liw ie  d la  d o b ra  ich  o b m y ś la n y c h !  I  t a k  up . 
c z y ż  w sz ę d z ie  fu n k c jo n u ją  u  n a s , j a k  n a le ż y , 
u s ta n o w io n e  p rz e p is a m i n o w eli p rz e m y s ło w e j z 
ro k u  1883 s to w a rz y s z e n ia  fa ch o w e , c z y li  k o r  po  
ra c je ,  d a le j z g ro m a d z e n ia  p o m o cn ik ó w  i s ą d y  p o 
lu b o w n e  d la  j e d n a n ia  sp o ró w  p o m ię d z y  p ra c o d a 
w c a m i a  ro b o tn ik a m i?  K a sy  c lm ry cL  są  a  n a s  
ta k ż e  d o p ie ro  w  z a w ią z k u . U rz ę d o w a n ie  in s p e 
k to r a  p rz e m y s ło w e g o , ja k o  o rg a n u  rz ą d o w e g o , 
u s ta n o w io n e g o  w y łą c z n ic  do  w y k o n y w a n ia  k o n 
tro li z ra m ie n ia  p a ń s tw a  n a d  d o b re m  i z d ro w ie m  
ro b o tn ik ó w  p rz e m y s ło w y c h , n a t r a f ia  n a  n ie p r z e 
lic z o n e  tru d n o ś c i w p r a k ty c e  —  i to  n ie  z a w sz e  
ty lk o  z e  s tro n y  p rz e d s ię b io rc ó w  p rz e m y s ło w y c h ...

Jednem  słowem — gdyby ci panowie, któ
rzy stoją u nas na czele ruchu robotniczego, ze
chcieli pozbyć się w agitacji swojej owego tonu 
namiętnego, wyzywającego w obec wszystkich 
innych alas ludności, nie należących do proleta
rjatu, gdyby zresztą chcieli mniej oglądać się na 
programy, zastosowane do potrzeb krajów z wy
soko rozwiniętym przemysłem fabrycznym, a wię- 

• cej liczyli się z faktycznemi stosunkami i potrze- 
: banu biednego naszego przem ysłu rękodzielni

czego, zgniecionego z trzech stron granicami cło- 
wemi, a na czwartą stronę wystawionego na bez
względny napór protegowanej konkurencji prze
mysłowych krajów zachodnich — to, doprawdy, 
lepiej i skuteczniej, niż dotąd, mogliby przyczy 
nić się do dobra klas pracujących.

Inspektor przemysłowy dla Galicji i Buko
winy, p. A tnulf Nawratil, rozesłał niedawno do 
właścicieli wszystkich większych zakładów prze
mysłowych, w jego okręgu urzędowym znajdują
cych się, okólnik, w którym zawiera się myśl, 
godna zastanowienia się w każdym razie, gdy 
chodzi o dobro robotników. Mianowicie proponuje 
p. Nawratil pp. fabrykantom, którzy mają li
czniejszy personal stałych robotników, tworzenie 
z delegatów, oznaczonych swobodnym wyborem 
robotników samych, pewnego rodzaju komitetów 
stałych do koleżeńskiego czuwania nad intere
sami i nad prowadzeniem się poszczególnych ro
botników, nad sprawiedliwym podziałem pracy i 
wymiarem wynagrodzenia dla nich i do rozstrzy
gania sporów z władzą dyskrecjonalną, do orze
kania o wydalaniu niegodnych towarzyszy z fa
bryki.

Podobne robotnicze „komitety starszych" 
(A ltestin  Gollcgien) funkcjonują z najlepszym 
skutkiem w fabryce wagonów Ringhoffera na 
Smichowie pod Pragą, w fab.-yce lokomotyw w 
Simmering pod Wiedniem ltd.

Czyż coś podobnego nie dałoby się zastoso
wać i u nas?

U na , — oprócz paru warstatów kolejowych 
bardzo mało jest znaczniejszych zakładów prze
mysłowych, któreby zatrudniać mogły robotni
ków stale na setki.

Jeżeli jednak  w drodze dobrowolnego poro
zumienia się pomiędzy zarządami istniejących 
już stowarzyszeń czeladzi rękodzielniczej, jak  
np. Gwiazda, S  a ła , Zorja, Siła  i eechowemi 
„zgromadzeniami pomocników", a izbą rękodziel
niczą lub przełożeństwami cechów, przysałoby 
do utworzenia we Lwowie podobnej reprezenta
cji robotników, u z n a n e j  t a k  p r z e z  o g ó ł  r o 
b o t n i k ó w ,  j a k o t e ż  i p r z e z  p r a c o d a w c ó w ,  
jak ą  proponuje p. Nawratil dla poszczególnych

fabryk większych, możnaby spodziewać się isto
tnie błogich skutków z działalności podobnego 
komitetu robotniczego — tak dla dobra robotni 
ków. ja k  i przemysłu w ogóle. Lecz rozumie 
się, iż ów komitet musiałby być złożony z ludzi 
prawych, poważnych i roztropnych, obdarzonych 
taktem i posiadających mir ogólny.

Projekt utworzenia dla Lwowa rozjemczego 
komitetu robotniczego, coś w rodzaju izby robo
tniczej, poddaję niniejszem pod rozwagę wszy
stkich, kogo interesują szczerze losy klas pracu
jących, i komu zależy na tern, ażeby przeciw
działać skutecznie fermentowi rozkładczej antire- 
ligijnej i antinarodowej agitacji socjalistycznej. 
Sądzę też, że zgromadzenie robotników, zapowie
dziane na 1. maja, powinnoby także przychylnie 
przyjąć tę myśl, zaczerpniętą z okólnika tak 
szczerego ich przyjaciela, jak pan Nawratil.

Teofd Mtrunowicz.

Korespondencje.
W arszaw a 2G. kwietnia.

(Paszpoita emigracyjne — zmiana w tym kierunku — po
wody i ukryte cele- — Nowy ukaz przeciwko naszej naro
dowości. — Powroty z lirazyljij — „Najwyżej" zatwier
dzone fundusze na cerkwie prawosławne. — Fiechury fran
cuskie w V arszawie. — Trupa rosyjska Korsza. — Obawy, 

co do dnia 3. maja).

Ogłoszono tu nowe rozporządzenie, na mocy 
którego zniesiona została opłata dla m ieszkań
ców Królestwa Polskiego, zji tak  nazwany p a
szport emigracyjny, wynosząca sto rs., a nadto 
upoważniono jenerał-gube, natora warszawskiego, 
który jest naczelnikiem rządu w całem Kró 
lestwie, aby bez odnoszenia się do Petersburga, 
sam na miejscu decydował i wydawał świade
ctwa emigracyjne. Rozporządzenie to ma ukryte 
dwa cele: jeden, aby ułatwić żydom opuszcza
nie kraju, którzy w skutek prześladowań ich 
przez rząd rosyjski i bezustannego ograniczania 
w zarobku, chcą emigrować z kraju, ale wysoka 
cena paszportu emigracyjnego, przy liczniejszej 
rodzinie jeszcze dotkliwsza, nie pozwala im 
na to, a oprócz tego udawanie się w takich spra
wach aż do najwyższej władzy w Petersburgu, 
pociągało za sobą także inne koszta i wieli ł 

| stratę czasu. Rząd rosyjski chce się jak  najwię- 
j cej pozbyć żydów i ułatwia im tym sposobem 

emigrację z kraju T aką samą dyskrecjonalną 
władzę, co do tych emigracyjnych świadectw, 
otrzymają i inni jenerał gubernatorowie, tymcza 
sem udzielono go dopiero warszawskiemu jenerał- 
gubernatorowi i chcą się przekonać, jakie będą 
z tego skutki. Drugim ukrytym  celem, a ten 

' już specjalnie nas dotyczy, jest to, ażeby war
szawski jenerał gubernator w pewnych okolicach 
Kongresówki objs.wiającą się chęć do opuszcza- 

j nia polskiej ziemi przez włościan polskich, sto
sownie do swego uznania nie tamował, lecz 
owszem, przez szybkie wydawanie świadectw 
emigracyjnych i zniesienie opłaty za takowe 
ułatwiał. Chodzi tu bowiem o to, że rząd chce 
próbować moskiewskiej kolonizacji u nas na 
gruntach, pozostawionych przez włościan, em igru
jących do Ameryki, lub Brazylji — przytem 
noszą się tu z myślą także zwrócenia, o ile się 
to da, wycbodźctwa chłopów polskich do wscho
dniej Syberji, obiecując im, ma się rozumieć, 
złote góry. Połączywszy to wszystko z nowym 
ukazem, ograniczającym dożywotnie władanie 
ziemią w dziesięciu guberniach, stanowiących 
Litwę, Podole i Ukrainę, ograniczenie wymie
rzone przeciwko Polakom — można sobie wyo
brazić, jak ą  wartość należy przypisywać tym 
pogłoskom, rozpuszczanym przez samych Mo
skali po W arszawie, o jakichciś ulgach, zmianach 
na lepsze i t. p. złośliwych bajkach.

Tymczasem nasi chłopscy emigranci, zbie- 
dzeni i materjalnie zniszczeni, prawie codzień 
wracają kupkam i z Brazylji. T ak  n. p. w tych 
dniach do Aleksandrowa wróciło dwanaście 
osób, które też zUmtąd zaraz udały się w głąb

kraju. Przez mne komory także wracają, a 
w okropnym stanie, be? grosza i bez przytułku, 
bo emigrując wyprzedali się zupełnie. Ci z emi
grantów, którzy wzięli z sobą dzieci, nie w ra
cają z niemi, bo wszystko maleństwo w podróży, 
lub samej Brazylji, pomarło.

Jeszcze widocznie górą jest w Petersburgu 
p. Pobiedonoscew i polityka szerzenia prawosła
wia, wśród nieprawosławnych nie osłabła, cho
ciaż główna pomocnica oberprokuratora synodu 
w tym kierunku, hrabina Antonina Błuaowa, 
właśnie w tych aniach um arła — oto znowu 
„najwyżej" zatwierdzone zostało rozporządzenie, 
o wyznaczeniu oddzielnych kredytów  w sumie 
250.000 rs. i 100 000 rs. na budowę cerkwi 
prawosławnych w Królestwie Polskiem i tak 
nazwanym zachodnim kraju. Nie długo na pol
skich ziemiach, będzie więcej cerkwi prawosła
wnych, ja k  samych prawosławnych.

Przedwczoraj przybyło tu do nas piechotą 
z Paryża dwóch Francuzów, jeden się nazywa 
Louis Peyramon, a drugi Gustaw Marre, którzy 
dalej idą także piechotą do Moskwy. Panowie 
ci obracają się wT moskiewskiem kółku, a główne 
honory tym chłopcom, bo j«den z nich ma, 19, 
a drugi 18 lat, robi p. Kułakowski, redaktor 
Warsz. Dniewnika.

Przedstawienia rosyjskiej trupy Korsza, 
chwała Bogu, skończyły się i ma się rozumieć, 
skończyły się grubym deficytem, który pokryły  
pieniądze polskich teatrów.

Obawy o zajścia w dniu 3. maja, które 
z pewnością tutejsza policja prowokować będzie - 
nie ustają.

wej komisarza rząuowego o rvchłe załatwienie 
tej ta t ważnej dla przemysłu kraju sprawy.

Obecnie nade szła już odpowiedź od rządu 
centralnego, który ściśle rzecz biorąc, tyiko 
w niezE acznej mierze uwzględnia życzenie, wy
rażone przez reprezentację krajową. Przede- 
wszystkiem co do urzędujących w Galicji kolejo
wych dyrekcyj ruchu, podniósł p. minister spraw 
wewnętrznych, że według informacyj. zasiągnię- 
tych w ministerstwie handlu, dyrekcje te w myśl 
§. 29 statutu organizacyjnego zarządu kolei pań
stwowych z 23. czerwca 18S4 uwzględniają w e- 
d ł u g  m o ż n o ś c i  inteiesa galicyjskiego prze
mysłu w granicach, przez konieczne względy 
ekonomiczne zakreślonych. P. M ichabki moty
wując swój wniosek w Sejmie, w ykazał wów- 

że nawet najdrobniejsze przedmioty spro-

<
C

czas.
IB
P

Praga 25. kwietnia.
(Z wystawy.)

(T.) W  tej chwili dowinduję się, że całe 
Koło polskie we W iedniu postanowiło wziąć udział 
w otwarciu wystawy krajowej w Pradze na dniu 
16. maja. Wiadomość ta wywoła tu osobliwie w 
komitecie uroczystościowym, do którego i mnie 
zaproszono — radosne wrażenie.

Z łona tego komitetu pozostającego pod 
przewodnictwem księcia Szwarzenberga, wydele- 
śu je . się osobny podkomitet, który ma zająć się 
przyjęciem posłów polskich. Czy sędziwy Smolka 
przybędzie, nie wiadomo, w każdym razie będzie 
to wspaniała uroczystość obu pobratymczych na
rodów.

G dyby prace parlam entarne nie pozwalały 
w dniu tym posłom polskim wzięcia udziału, to 
postanowiono w kilka dni później w każdym r a 
zie jednakowoż w maju, do Pragi przybyć.

Pisma warszawskie i poznańskie polskie 
wysłały już swoich sprawozdawców specjainych. 
do Pragi. "W ogóle dziennikarze powinni by się 
pospieszyć, bo dla dokładnego sprawozdania trze
ba na kilkanaście dni przed otwarciem wszystko 
zbadać i zorjentować się.

O pomieszkania już teraz trudno, ceny bar
dzo wygórowane. Spodziewają się na otwarcie 
wystawy co najmniej 100.000 osób, do P rag i. Z 
W arszawy ma przybyć w czerwcu osobny po
ciąg do Pragi z gośćmi pelskimi i rosyjskimi.

Stanowisko rządu wobec przemysłu 
krajowego.

Jeszcze w listopadzie 1889 uchwalił Sejm na 
wniosek posła Michała M i c b a l s k i e g o  , we
zwać rząd, ażeby urzędującym w kra ju  dyrek
cjom ruchu kolei państwowych i kolei, w narząd 
państwa objętych, dalej dyrekcji poczt i telegra
fów, dyrekcjom faLryk tytoniu i »nnym władzom 
i instytucjom państwowym polecił, iżby w s z y 
s t k i e  w zakres krajowego rękodzielnictwa wcho
dzące, potrzeby zakł łów, icb zarządów: powie
rzonych, zaspokajały u krajowych przemysło- 

! wców i rękodzielników. Gdy w sprawie tej nie 
dał rząd w ciągu roku żadnej odpowiedzi, poseł 
Michalak- zainterpelował na ostatniej sesji k ra jo 

wadzane bywają z W iednia. W  tym kierunku 
zatem rząd widocznie nic nie obiecuje, ale 
sankcjonuje dotychczasowe postępowanie zarządów 
kolei państwowych. Również i zarząd poczt i te
legrafów uwzględnia — zdaniem ministerstwa — 
w pełnej mierze przy zaspakajaniu potrzeb wła
snych, dotyczące gałęzie przemysłu i rękodziel
nictwa w poszczególnych kri jach koronnych. T ak  
n. p. uwzględnia się przy budowie nowych po
mieszczeń dla poczt i telegrafów przedewszystkierr 
przedsiębiorców krajowych. Tej samej zasady 
trzym a się zarząd poczt według możności także 
przy sprawianiu urządzenia dla nowych budyn- 
».0w pocztowych, przy licznych dobudowach i 
przebudowaniach, adaptacjach, oraz przy uzupeł
nianiu inwentarza urzędów. T ak samo nabywa 
się m aterjały do opału i oświetlenia dla rozli
cznych urzędów pocztowych i telegraucznych 
w dotyczących krajach koronnych. Podobnież 
nabywa się m aterjały do pisania i inne rekwizy- 
ta  biurowe z reguły u przemysłowców miejsco
wych, c h y b a  ż e  t a k o w e  z a r z a d  e k o n o 
m i c z n y  p o c z t o w y  d o s t a r c z y ć  m e ż e  
po  n i ż s z y c h  c e n a c h  i w l e p s z e j  j a k o -  
ś c i ,  (?) w ogoie uwzględnia się przemysł i rę
kodzielnictwo lokalne, w s z e l a k o  z z a s t r z e 
ż e n i e m ,  b y  z t ą d  a n i  p r a w i d ł o w y  t o k  
s ł u ż b y ,  a n i  s k a r b  p o c z t o w y  n i e  p o 
n i ó s ł  u s z c z e r b k u .  (?)

Przy sprawianiu przedmiotów potrzebnych 
w zarządzie poczt i telegrafów rozpisuje się — 
oświadcza p. minister — po największej azęści 
publiczną dostawę konkurencyjną, w której prze
mysłowcy i rękodzielnicy wszystkich kra ów ko
ronnych uczestniczyć mogą.

Przy przeważnej części artykułów w szcze
gólności przy materjałach na uniformy i materjałach 
dla zarządu telegrafów, pożądanem jest ze wzglę, 
dów finansowych i technicznych, by je  zam aw ia
no w większych ilościach, by  je jednolicie wy
rabiano i baaano przedmioty dostarczone, co do 
ich jakości, w zarządzie centralnym, roboty zaś 
konfekcyjne bywają wykonywane w pojedyn
czych krajach koronnych.

Potrzebne dla zarządu telegrafów impregno
wane słupy tolegraficzne nabywa zarząd wspo
mniany w kraju, m aterjały droDne i rek wizyta 
zamawia się z reguły także w kraju, o ile je 
w jakości do użytku przydatnej i w odpowie- 
dnej cenie nabyć można.

Zarząd ekonomiczny poczt rozpisuje rok- 
i-ucznie względem dostawy rozmaitych gatunków 
Jru tu  i materjałów do montowania (śruby, izola
tory itd.) publiczne rozprawy « konkurencyjne, 
w których jednaL oferenci z Galicji dotychczas 
nigdy udziału nie brali. Co się tyczy wszystkich 
sygnatur pocztowych, puszek aa listy, w szcze
gólności patentowanych, które zaopatrzone są 
w mechaniczny przyrząd do wyjmowania, apara
tów telegraficznych, telefonicznych i pneumaty
cznych, pieczęci urzędowych i stampilji, wozów 
ambulansów ych a po większej części także zwy
kłych wozów erarjalnych, zauważył p. minister, 
że sporządzenie powyższych przedmiotów wyma
ga z jednej strony szczególniejszego uzdolnienia, 
a z drugiej kosztownie urządzonego zakładu fa- 
brycznego. Z uwagi, że sporządzenie i dostawa
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Zięciowie t o n  John ot Cr .
( właściwie tak mnie potępiasz i błotem obrzucasz, 

skoro ci mówię, że tylko prawdziwe uczucie...
— A h ! nie mów mi o uczuciu — przerwał

Powieść współczesna

W incentego hr. Łosia. 
T o m  i .

(Ciąg dalszy).

Witold milczał i czekał, aż przyjaciel jego 
ochłonie, a znając gu, nie spodziewał się nigdy 
takiego wybucha. Wiedział, iż jest antisemitą i 
nieprzyjacielem finansów, lecz nie przypuszczał 
tals silnego i rdzennego wzburzenia,.

Janski chciałby rozdrażnić Witolda, stoczyć 
z nim jednę z tych szermierek przekonań, lecz 
niczem nie mógł go wyprowadzić z karbów zi
mnej krwi. Stanął przed nim, załamał ręce i 
zapytał. ,

—  W ięc to  p r a w d a ?  n ie o d w o ła ln a , n ie 
z m ie n n a  V

—  P o w ie d z ia łe m  p a n u  —- o d p a r ł  Witold •—  
że  się  w czo ra j o św ia d c z y łe m  p a n n ie , a  d z iś  u łam  
z a m ia r  oświadczyć gię rodzicom.

— I któż cię będzie oświadczał?
— Zapewne B jw alski — odparł — bo nikł

by inny tego się nie podjął może.
— Zapewne! a to hultaj ten Bywalski — 

ciągnął dalej pan Jan. to ochłaniając, to na no
wo się wzburzając — on tego wstydu nam na 
robił, on cię tam ciągnął, ten pieczeniarz! Gdy
bym  był przypuszczał..

Z chwili, w której pan Jan  wyglądał nieco 
uspokojony, skorzystał Witold i tak  go zagadnął.

— Kochany panie! z jakiegoż względu

O UCZUCIU
gwałtownie Jański — bo nie wierzę w żadne 
uczucie dla panny K ohn! Nie w ierzę! Zawsze 
hołdowałeś, od dzieciństwa hołdowałeś złotu, oto 
owoce!

Witold czerwony od obelgi, wstał.
— Panie Janie! — przerw ał — nic cię nie 

upoważnia do zarzucania mi...
Ton ostry W itolda wzburzył do reszty Jań- 

skiego, który o ile był łagodny zwykle, o tyle 
by ł porywczym w danym razie.

— Rób sobie, co chcesz! — zawołał — ja  
cię nie znam od chwili, w której będziesz n a
rzeczonym panny Kohn — a teraz zostaw mnie 
samego, potrzebuję ochłonąć., w niczem mnie nie 
przekonasz.

Gorączkowo p o d a ł rękę W ito ld o w i i p o że 
g n a ł  go

Ł ę c k i  w y s z e d ł c a ły  w z b u rz o n y , n a  p ó ł
przytomny. W oczach wszystko mu się migało- 
W  wyo Drażni mąciło się wszystko, bo też i ni
gdy Jańskiego nie widział w stanie takiej alter- 
nacji.

W ybiegł z hotelu i skierował swe kroki w 
stronę Krakowskiego przedmieścia, Szedł prędko, 
jakby  pędzony jakąś myślą, ,,,ecierpiącą zwłoki. 
Na tw arzy jego malowało się cierpienie, ale w 
wyrazie jej, w zaciśniętych ustach, w oczach od
czytać można było silną, coraz silniejszą de
cyzję.

Zdawato mu się, iż natrafiany opór wzmaga 
i wzmacnia jego wolę.

W  kilka minut po nim wybiegł i Jański.
Pospiesznym krokiem, na pół prawie przy

tomny, doleciał gmachu telegrafów, mieszczącego 
się w pałacu Briilowskim.

Znalazłszy się w wielkiej sali, p r z e z n a c z o n e j
do redagowani i i przyjmowania depesz, ochłonął 
nieco. Uchwycił k a r t k ę  niebieskiego papieru, na
myślił się chwilę i n a p ra ł  •

„Pani Łęcka, Podole Zyblówka. Proszę za
raz przyjechać w interesie Witolda. — Jański."

Oddawszy depeszę i dowiedziawszy się, że 
jeszcze wieczór tegoż samego dnia dojdzie ona 
rąk adresatki, ochłonął nieco pozornie i spokoj
niej już wyszedł z- gmachu.

Witold równocześnie pociągał już za drut od 
dzwonka mieszkania Bywalskiego.

1 en widocznie na niego czekał, bo sam mu 
drzwi otworzył, mówiąc:

— Domyślałem się, że to ty  Witoldzie.
Bywalski wyglądał niewyspany jeszcze.

M im o sp ó źn io n e j p o ry , tu r e c k i  s z la f ro k  s tan o w ił 
je g o  u b ra n ie .

— Ani się pan domy ślasz — zawołał Łęcki, 
wszedłszy do gabinetu Bywalskiego — co przy
bywam panu oznajmić.

Bywalski spojrzał na niego bystro.
— Owszem — odparł — domyślam się. 

Przyszedłeś mi zapewne oznajmić, żeś się zde
cydował wreszcie oświadczyć o rękę panny Ma- 
rji... wiedziałem o tern od dawna. Kohnowie cze
kają na to od tygodnia.

W itolda twarz wyrażała zdziwienie.
Bywalski, mieszaiąc: \7 puszce srebrnej my

dło do golenia, chodził po pokoju i dalej mówił:
— Skoro tylko spostrzegłem, że ci się panna 

podoba, pomyślałem sobie, że najmądrzejsza rzecz, 
jaką zrobić możesz, to jest, ożenić się z nią. 
Bałem się tylko, aby głupie przesądy szlacheckie 
nie stanęły ci na droaze do szczęścia, bo czyż 
możns. lepiej sobie wymarzyć. Piękna panna, jak  
łania, i ćw ikroć sto tysięcy na stół. Pomyśl 
tylko. Postawisz Zyblówkę etc. odraza tak, jak

gdybyś je j i le postawił po dwunastu latach 
pracy, powodzenia i zabiegów. A spokój zape
wniony w życiu, byt, to bardzo dużo. Zresztą 

, weź wszystkich tych, którzy się w finansach przed 
tobą pożenili ? są szczęśliwi, nic im nie brakuje, 

j Mydło było rozpienione, Bywalski usiadł 
‘ przy toalecie i zaczął się golić, co mu jednak  nie 
i przeszkadzało w rozmowie.

— Kwestję pieniężną zupełnie na bok od
kładam  — wtrącił Witold.

— To tern lepiej, choć nie rozumiem, jak  
można na bok odkładać kwestję dwukroć stu 
tysięcy.,, są różne zapatrywania... nie mogę jak  
tylko ci powinszować... Kiedyż oficjalne oświad
czyny ?

— Dziś idę tam na obiad.
— A szelmy! czemuż mnie nie zaprosili... 

ale prawda, mam posiedzenie o siódmej tej do
broczynności u hrabiny Korońskiej... ale przyjdę 
dans Vavaut-soirće!

Bywalski umilkł, bo właśnie golił brodę, co 
wymagało więcej uwagi i sztywności, z czego 
skorzystał W itold i zaczą ł:

— Wiesz pan ? Przebyłem  straszną awan
turę z Jańskim .

— Kpij sobie!
— Nie widziałem go nigdy w stanie takiego 

rozdrażnienia i co dziwniejsze, że zgoła tego nie 
przypuszczał. Obrzucił mnie poprostu obelgami... 
odchodził od zmysłów.

— A ryjczyk stary! — m ruknął tylko By- 
wahki.

Skończył golenie, upudrował sobie twarz, 
potarł ją  następnie wodą kolonską, znów upudro
wał i zrzucając z siebie rodzaj białego płaszcza, 
stanął p~zed Witoldem.

— Ale zapomniałem — zawołał lekko prze
rażony — a  twoja m atka?

— Nic nie donosiłem — odparł Witold — 
doniosę po lakcie, sam pojadę. Żal mi biedEej 
matki, nie łatwo da się przekonać...

—  Ej... ja k  zobaczy... cóż sobie myślisz mój 
kochany, to jedna z najlepiej wychowanych i naj
ładniejszych panien.

— No tak, ale znasz pan szlachtę Podolską!
— D a ! niech krzyczą, a niechże który do

stanie choćby drógą Kohnównę.
Bywalski zdjął szlafrok i przystąpił do dal- 

szegc ciągu ubierania się.
Łęcki go zapytał.
— Cóż pan myślisz, że krzyk  będzie wielki ?
— O ! na to się przygotuj- Szczególnie krzy

czeć będą ci, którzy sami mieli chrapkę na te 
dwa kroć sto tysięcy i ci, których może ubiegłeś. 
Dalej Krzyczeć będą dzienniki, bo to już ich 
specjalność... następnie cały dzisiejszy obóz anti- 
semicki... B ę d ą  krzyczeć, ale do czasu, bo mó
wię ci, ino patrzyć, kiedy jaki hrabia oświadczy 
się o drugą Kohnównę. a tak  mi się coś zdaje, 
że jeszcze tę, zimy i Kinsteiny wydadzą za pa
nicza swą... jak  tam się nazywa. . W ierzaj mi, 
ten cały hałas dzisiejszy na finanse, to polity- 
czno-dyplomatyczna machinacja... i ja  już coś 
wącham... penetruję, co przyszły rok pokaże...

. Bywalski się ubrał i przystąpił do zapina
nia krawatki, wiąc też i mówić przestał w obec 
ważności zajęcia.

Jakkolw iek W itold m ałą przy wiązy wał wagę 
do rozumowania Bywalskiego, to jednakże spra
wiało mu ono pewne balsamiczne wrażenie. W  
poglądach Bywalskiego, widział prawdziwy spo
sób zapatrywania się na te rzeczy świata, k tóre
go cały rozum ogołocony z hipokryzji posiadł 
Bywalski.

(Ciąt, dalszy nastąpi.)
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powyższych artykułów z powodu ich wartości, 
oraz doniosłego ich znaczenia dla prawidłowego 
toku służby musi być przez zarząd centralny 
bezustannie nadzorowaną, dlatego — zdaniem 
p. ministra — można powierzać dostawę ich z re
guły na podstawie kontraktów, opiewających na 
czas dłuższy tylko zakładom szczególnie, zaufania 
godnym, lub znanym dostawcom, wobec czego 
rozdział dostaw między pojedyncze kraje koron
ne byłby niewłaściwy. Z przedstawionego stanu 
rzeczy okazuje się — zdaniem p. ministra — iż 
określony wyżej sposób postępowania czyni juz teraz 
w pełnej mierze zadość życzeniom Sejmu kraj. Dzi
wić się tytko wypada, że d r z e w a  o p a ł o w e g o  
i s ł u p ó w  t e l e g r a ł i c z n y c h  nie sprowadza 
się również z Wiednia. Te bowiem artykuły  k u 
powały sio wyłącznie w kraj a, inne tylko o tyle,
0 ile to nie wpływa na prawidłowy tok służby
1 nie przynosi skarbowi państwowemu uszczerb
ku. — Następnie oświadczył pan minister, że- 
władze, zakłady i urzędy w Galicji, podle 
gające ministerstwu skarbu uwzględniają w całej 
pełni życzenia, wyrażone w uchwale sejmowej 
i objęte interpelacją posła Michalskiego. W  szcze
gólności jeneralna dyrekcja zarządu tytoniu trzy
ma się przy sprawianiu potrzebnych jej artyku
łów od szeregu lat zasady decentralizacji i o ile 
to jest możliwe i z ogólnymi interesami austr. 
monopolu tytoniowego pod względem jednolitości 
w fabrykacji i opakowaniu fabrykatów daje się 
pogodzić, a to w tym celu, aby kupców i prze
mysłowców pojedyóczyck krajów koronnych skło
nić do obejmowania dostaw i w ten sposób pod
trzymywać konkurencję potrzebną w interesie 
skarbu. I  tak była dostawa produkowanych w Ga
licji drelichów dla 5 fabryk tytoniu w Krakowie, 
w Winnikach, Monasterzyskach, Jagielnicy i Za- 
błotowie od całego szeregu lat powierzaną k ra
jowym przedsiębiorcom, dopóki za inicjatywą je 
nerał aej dyrekcji, gmina tkacka Komarno nie u- 
konstytuowała się w r. 1886 jako spółka tkacka 
zarejestrowana z nieograniczoną poręką i dopo- 
kąd spółka ta, wspierana przez Sejm krąiowy za 
pomocą zaliczek i przez złożenie kaucji, nie obję
ła  jako producent za kontraktem  dostawy tego 
artykułu  w większych ilościach.

Papieru cygaretowego dla fabryk tytoniu 
w Krakowie i Winnikach, wyrabiających cyga- 
reta. dostarcza od kilku lat fabryka papieru Z y
gmunta W eisera w Sassowie pod Złoczowem, a 
dostawa tego papieiu doszła w r. 189U do Ib70 
nowych ryz w wartości 6179 zł. Że jeneralna 
dyrekcja w danych w ypadkach miała na oku 
jedynie wzgląd na galicyjski przemysł krajowy, 
dowodem tego — zdaniem p. ministra — okoli
czność, że dostawa obu wymienionych artykułów  
w Galicji jest nieco droższą ed dostawy tychże 
dla innych nie galicyjskich fabryk tytoniu.

W y roby stolarskie sporządzają 'stniejące 
przy każdej fabryce tytoniu własne warstaty 
stolarskie. Futra  służbowe dla straży, latarnie, 
wiadra, konewki, kadzie i beczki, kłódki, wy
roby pilni karskie, liny i postronki, szczotki wsze
lakiego rodzaju, szkiełka do lamp, zwykłe szkło 
taflowe, szklanki haszki, dalej rekwizyta kance
laryjne do pisania, do rysowania itp. świece, nafta, 
lampy, knoty, rum do fabrykacji tabaki, spi
rytus winny rektyfikowany i denaturowany, na
rzędzia i urządzenia dla fabrycznych warstatów 
stolarskich i ślusarskich, rozmaite gatunki żelaza, 
blachy i drutu, nity, gwoździe, śruby, obcęgi, 
piły żelazne i mosiężne rury, motyki, skóra na 
rzemienie, pasy do maszyn szyte, lakiery różne 
i pokosty, m ąka pszenna do robienia klajstru, 
krochmal, mydło, pędzle malarskie, oraz wiele 
innych artykułów, których niejednokrotnie w zna
cznej liczbie potrzeba, wszystko to nabyw ają ga
licyjskie fabryki tytoniu — według oświadczenia 
p. ministra — wedle możności w miejscu lub we 
Lwowie w drodze akordu. Dostawę potrzebnego 
m aterjału opałowego (drzewa, węgli), desek do 
pak, słupów z twardego i miękiego materjału, 
oraz obręczy, zabezpieczają rzeczone fabryki ró
wnież w kraju  za pomocą publicznych rozpraw 
konkurencyjnych. Zarząd tytoniowy powierza od 
szeregu lat nowe budowy w Galicji wyłącznie 
przedsiębiorcom kraj wym, zaś robety pomniejsze 
wykonuje zawsze przy pomocy krajowych profe- 
sjonistów. T ak  samo dawano i przy zamawianiu 
maszyn pierwszeństwo przemysłowcom krajowym, 
jeśli bj li w stanie dostarczyć żądanych przed- 
miotó w.

Po za granicami Galicji, w szczególności we 
Wiedniu nabywać się mają dla galicyjskich fa
b ryk  tytoniu, jak niemniej dla wszystkich innych 
fabryk tylko takie artykuły, których nasz kraj 
bądź wcale nie produkuje, bądź nie produkuje 
ich w takiej jakości, jak a  dla jadnoshijnośm ko
niecznej we wszystkich fabrykach tj toniu wy
maganą być musi, lub wreszcie artykuły, potrze
bne dla wszystkich austrjackich fabryk, które 
ze względów na monopol, tylko w jednem  miejscu 
wytwarzane być mogą. Generalna dyrekcja za
bezpiecza dostawę takich artykułów w drodze 
publicznych rozpraw konkurencyjnych, w któ- 

| rych galicyjscy oferenci rzadko bardzo uczestni-
'  czyli, a przytem przedkładali — zdaniem p. mi-
' nistra — bądz próbki nie kwalifikujące się do
i przyjęcia, bądź tez żądali cen nierównie wyż-
i  szyćn, jak  ceny przez wspćłoferentów podawane.
' Inne podlegające ministerstwu skarbu  władze i

urzędv, nabywać mają również potrzebne rekwi- 
1 zyta, materiały do pisania, cUlej m aterjał opa-
I Iowy i światło, w e d l e  m o ż n o ś c i  u kupców
i w mic sen lub w powiecie, a zarazem powierzają

wykonanie ewentualnych budowli i urządzeń biu
rowych, o i l e  to  j e s t  m o ż l i w e ,  rękodzielni
kom krajowym. 'W yjątek w powyższej mierze 
stanowią wszystkie takie artykuły , które bądź 
ze względów służbowych lub skarbowych (np. 

|  druki urzędowe, rekwizyta do puncerowania i
probiercze), muszą być dostarczane w drodze 

) urzędowej, których dostawa ze względu na re-
» gnlarnc i prawidłowy tok urzędowania musi być
k szczególniej nadzorowaną, lub wreszcie które
F przez wzgląd na istniejące prawo patentu nie by-
1 wają wszędzie wytwarzane.

Kas ogniotrwałych, niemniej maszyn, wozów, 
|  rekwizytów pożarnych i innych aparatów, dostar

czają wyłącznie firmy wiedeńskie, gdyż artykuły  
te — zdaniem p. ministra — nie są przedmiotem 

? produkcji rękodzielniczej i nie bywają zresztą w
s Galicji albo wcale wyrabiane, albo nie odpowie

dnie) jakości. Zresztą oświadczył p. minister, że 
gdy dostawę ich zabezpiecza się zawsze na pod
stawie ogłoszonej poprzednio rozprawy konkuren- 
cyjnej. mogą galicyjscy producenci brać udział 
w rozprawie za pomocą wniesienia ofert.

Co się tyczy dostarczania uniformów dla 
u r z ę d n i k ó w  skarbowych, to w tej mierze rozpo
rządzeniem ministerstwa skarbu z 26. maja 1890 
polecono kraj. władzom skarbowym, by uwzglę

dniały przemysł drobny dotyczącego kra ju  ko
ronnego, o ile istnieją urządzenia, mające na celu 
spólne sprawianie uniformów. Sprawianie unifor
mów dla członków straży skarbowej, jest tymże 
do woli pozostawione, nie ulega zatem —  zdaniem 
p. ministra — wątpliwości, że zamawiają oni 
uniformy u px'zemy3iowców własnego okręgu.

Co się wreszcie tyczy zamawiania artykułów 
potrzebnych dla władz i urzędów, podlegających 
ministerstwu spraw wewn., oznajmił p. minister, 
że nie zachodzi potrzeba wydawania dalszych 
szczegółowych zarządzeń ze względu na istnie
jące już w tej mierze urządzenia (?)

Powyższa odpowiedź ministerjalna zamie
szczoną została na porządku dziennym posiedze
nia komisji kraj. dla spraw przemysłowych, spo
dziewać się zatem można, że wywoła ona w ło
nie komisji dłuższą dyskusję i dozna właściwej 
oceny.

Trzeci Maja.
W  sprawie obchodu konstytucji stawał w 

niedzielę w dyrekcji policji p. Apolinary Stoko
wski wraz z 12 poważnymi obywatelami miasta. 
D yrekcja policji zapatruje się na cały program 
obchodu nader pessymistycznie, szczególniejsze 
jednak  trudności stawia zamierzonemu pochodo
wi, chcąc w nim dopatrzeć się demonstracji uli
cznej. W c z o r a j  o g o d z .  10. d o r ę c z o n o  z 
p o l i c j i  z a k a z  p o c h o d u ;  w g o d z i n ę  p ó 
ź n i e j  b y ł  j u ż  r e k u r s  w n a m i e s t n i c t w i e .  
J e ż e l i  p. n a m i e s t n i k ,  hr .  B a d e n i ,  z a 
t w i e r d z i  o r z e c z e n i e  p o l i c j i ,  p o s t a 
n o w i o n o  r e k  u r o  w a ć t el  e g r  f i c  z n i  e do  
m i n i s t e r s t w a .

** *
Komitet, urządzający obchód konstytucji 8. 

maja 1791 roku w towarzystwie prawniczem 
lwowskiem, zawiadamia, że wskutek wyjazdu 
prof. dra Starzyńskiego, spowodowanego wy
padkiem śmierci w rodzinie, program obchodu 
uległ zmianie o tyle, iż zapowiedziany na dzień 
30. kwietnia b. r. w ykład prof. Balzera odbę
dzie się na posiedzeniu uroczystem 2. maja br., 
zaś dnia 30. kwieci ia żadnego w ykładu nie bę
dzie. Komitet zawiadamia również, że wykład 
dra F inkla odbędz:e się, nie jak  to zapowie
dziano, w lokala towarzystwa prawniczego, lecz 
w Bali towarzystwa muzycznego ^gmach tea
tralny) dnia 28. kwietnia b. r. o godzinie 7. 
wieczór.

** %
W  dniu 3. maja jako w 100-letnią rocznicę 

nadan,a konstytucji odśpiewa chór lwowskiego 
stowarzyszenia wzajemnej pomocy kupców i mło
dzieży handlowej o godzinie w pół do 11-tej 
mszę św. solenną w kościele 0 0 .  Karmelitów. 
Popołudniu o godzinie 3. w lokala własnym 
przy ulicy Akademickiej odbędzie się dla człon
ków odczyt uproszonego przez stowarzyszenie dra 
W ładysław a M a r g a  s za .  Na ten odczyt mają 
także wstęp uczniowie handlowi.

* *
*Z pomiędzy przygotowań do uroczystości 

Trzeciego Maja zasługują na uwagę przeźrocza, 
które tutejsze Kasyno miejskie do trzech okien 
gmachu swego przygotowuje. W  srodkowem oknie 
będzie orzeł polski otoczony sztandarami narodo
wymi, w pobocznych zaś w jednem  Kołłątaj, w 
drngiem D?ckert. Przeźrocza te maluje tutejszy 
artysta-mai.irz p  Augustynowicz, w ktorego p r a 
cowni mieliemy sposobność oglądać znakomite 
wykonanie tychże.

* *
Z Gorlickiego donoszą : „W sie Ropica ruska 

wraz ze Sękową postanowiły uczcić dzień 3. m a
ja  jak  następuje : rano pobudką kapeli wiejskiej, 
która przejdzie obie wsie, grając pieśni narodowe, 
udekorowaniem wszystkich wież w kopalniach 
naftowych, salwami z najwyższych punktów, na
bożeństwem ze śpiewami i odpowiednią mową 
w kościele Sękowskim i oświetleniem pod w eczór 
wszystkich najwyższych punktów gór wielkiemi 
ogniskami, oraz iluminacją domów mieszkalnych.

Ponieważ w Gorlicach, jako  stolicy powiatu, 
szykuje się pod kierownictwem dzielnego b [r- 
mistrza Bi ichońskiego ogólno powiatowa, bardzo 
wspaniała uroczystość z bardzo szerokim progra
mem, więc popołudniu zamierzamy połączyć się 
wszyscy z naszą stolicą: Gorlicami. Nadmieniam 
przy tern, że program naszego obchodu zakomu
nikowaliśmy równocześnie wsi Siary, które nie
zawodnie nie zostaną w tyle za nami, a będzie to 
imponujący widok udekorowania kilkuset wież 
flagami i oświetlenia naszych gór, widzialnych 
na kilkanaście mil w około. Zobaczą więc je  
m iasta : Tarnów, oba Sącze, Jasło, Żmigród, Bar- 
dyjów, Krosno, a może nawet dalsze

W Rzeszowie, na odbytych w dniu 9. i 24. 
kwietn:a b. r., posiedzeniach nebwalił komitet 
obywatelski, zawiązany w celu uroczystego ob
chodu setnej rocznicy nadania konstytucji 3 maja 
1791, następujący program uroczystości: 1. dnia 
2. maja wieczór iluminacja m iasta; 2. powitanie 
dnia 8. maja salwami moździerzowemi, oraz hej
nałem, odegranym do dnia z wieży fa rn c j; 3
uroczyste nabożeństwo z kazaniem w kościele 
parafialnym; 4. odczyt; 5. rozdanie broszurek o 
konstytucji 3, maja 1791, kartonowych obrazków 
z emblematami narodowymi i portretami twórców 
konstytucji i medali pam iątkow ych; 6. przedsta
wienie amatorskie w sali Towarzystwa kasyno
wego w dniach 3. i 4. maja. W  celu wykonania 
tego program u wybrane zostały komisje, które 
w znacznej części czynnności swe już przepro
wadziły, lub też daleko idące przygotowania 
poczyniły.

Limanowa 25. kwietnia. Komitet, zajmujący 
się urządzeniem uroczystości 3. maja w naszem 
mieście, ułożył już cały program obchodu. W e
dług programu tego odbędzie się rano w tntej 
szyrn kościele parafialnym dziękczynne nabożeń
stwo, połączone z stosownem pouczeniem.

W ieczorem urządza komitet wieczorek lite- 
racko-muzykalny z współudziałem amatorskich 
sił miejscowych. Początek wieczorku o godz. 7. 
Miasto nasze w dniu 8. maja świątecznie będzie 
przybrane, a o zmierzchu iluminowane.

W Bochni odprawionem będzie w dnia 3. 
maja o godzinie 9. rano w kościele parafialnym 
uroczyste nabożeństwo dla uproszenia błogosła
wieństwa Bożego dla całego narodu polskiego, 
Program  obchodu zresztą podobny do tego, jak i 
prawie we wszystkich innych miastach Galicji 
jer t proponowany.

W Gródku w kilkadziesiąt osób zc wszystkich 
warstw zebrane obywatelstwo, uchwaliło następu
jący  program : 1. Urządzić uroczyste, dziękczyn
ne nabożeństwo ze współudziałem wszystkich ce
chów i stowarzyszeń — we wszystkich świąty
niach z odpowiedniem w duchu narodowym ka
zaniu; 2. Po nabożeństwie przedsięwziąć uroczy

ste ochrzczenie jednej z najpiękniejszych ulic 
imieniem „Trzeciego M aja“ i odnieść się w tym 
celu do rady  m iejskiej; 4. W ydać gorącą ode
zwę do mieszczan i okolicy w sprawie wzięcia 
ja k  najliczniejszego udziału w obchodzie, przy
strojenia i rzęsistego oświetlenia m iasta; 5- wre
szcie uświetnić dzień ten przez założenie „Towa
rzystwa Czytelni Indowej."

Bełz 26. kwietnia. W  ostatniej prawie chwili 
zawiązał się u nas komitet, do którego przy
łączyła się ochotnicza straż pożarna i ułożył na
stępujący program uroczystości w dniu 3. m aju : 
O godzinie 5. rano 25 salw moździerzowych 
oznajmi początęk uroczystości, poczera wyruszy 
korpus ochotniczej straży pożarnej, poprzedzony 
m uzyką i obejdzie śródmieście i główne ulice 
miasta. O godzinie wpół do 11. odprawi się so
lenne nabożeństwo w kościele paraĘalnym, a k a
zanie patrjotyczne wygłosi ks. Leon Kałkowski. 
O godzinie 5. po południu odbędzie się w przy
strojonej sali rady gminnej odczyt „O genezie hi 
storycznej konstytucji 3. maja 1791,“ poprzedzo
ny zagajeniem, poczem wygłoszony zostanie oko
licznościowy wiersz. O godzinie wpół do 9 wie
czór iluminacja miasta i pochód z lampionami i 
pochodniami przez śródmieście i główne ulice 
miasta przy dźwięku muzyki.

Porządku przestrzegać będzie pluton ocho
tniczej straży pożarnej.

Żaleszczyki 25. kwietnia. W  celu uczczenia 
100-letniej rocznicy ogłoszenia konstytucji 3. m a

ja  zawiązał się i w naszem mieście komitet, 
który nie rozporządzając środkami, pozwalający
mi na obchód świetniejszy, uchwalił następująoy 
program : 1. dnia 2 maja iluminacja miasta, 2.
dnia 3. maja rano pobudka, 3. nabożeństwo so
lenne, 4. zebranie towarzyskie z odczytem, 5. 
nazwanie placu w mieście placem 3. maja.

W skutek rozmaitych przeszkód, czynionych 
ze strony tut. starosty p. Lachowskiego, wystoso
wał komitet do p. Chamca dnia 25. bm tele
gram następującej treści. „Jaśnie wielmożny Cha
miec, Lwów. gmach sejmowy. Nasz program 3. 
maja iluminacja, pobudka, nabożeństwo, zebranie 
towarzyskie z odczytem, natrafia na każdym  pun
kcie na groźne przeszkody starostwa, które za
powiada użycie żaLdarmeiji. Prosimy o wstawie
nie się u namiestnika. Cdestyn Wybranowski, 
A ntoni Gross, dr. E m iljan Stoklasa, A ntoni B is- 
lański.u

Podhajce 26. kwietnia. Celem uczczenia wie
kopomnej rocznicy 3go maja. odbędzie się w 
dniu tym uroczysty obchód z następującym pro
gramem. Pobudka i wystrzały z moździeizy o- 
znąjmią mieszkańcom rozpoczęcie uroczystości, 
poczem odbędzie się solenne nabożeństwo w ko
ściele, po południa zaś w synagodze. Odczytem 
zajmuje się Kółko rolnicze, wieczorem zaś nastąpi 
iluminacja miasta.

Awans majowy w armji.
Niezwykle rozległy tegoroczny awans majo

wy obejmuje pomiędzy innemi nominację majora 
arcyks. Leopolda Salwatora podpułkownikiem w 
korpusie artylerji.

Zbrój mistrzem mianowany został Teodor 
Braunmiiller w Koszycach.

Na stauowisko fel ima-gzałków poruczników 
wansowali: Piotr Ther, Karol Ludwik, Edw ard 

Succovaty, Coloman Pacor, AuIol G-j.xww.ry, 
F ra ^ i  Toe-ek, Ferdynand Pachner, Józef Neme- 
cic, Mateusz Raslic, Juljusz Andrasfiy, M aksy- 
miljau Thyr, Ludwik Fabini, Otto Gemmingen, 
Ludw ik Sembratowicz.

Jenerał-majorami mianowani zostali pułko
wnicy : Comingio Putti, Hartwig W ersebe, Jan  
Holzbach, Rudolf Theuerkauf, Józef Tr»wniczek, 
Aug. Spiess, Karol W enzl, Karol Kurz, JanB or- 
dolo. Egmont hr. L :ppe, Ryszard Eisenstein, 
Alojzy hr. Paar, Karol Mertens, Chrystjau Ker- 
czok, Koloman Boli a, Karol Guttenberg, H enryk 
Benkiser, Józef Schmidt.

Poniżej podajemy wykaz awansów, o ile one 
dotyczą pułków galicyjskich:

Pułkow nikam i:- Artur d’E lvert w sztabie je 
neraluym, Ludwik Fischer Colbrie, szef sztabu 
11. korpusu, H enryk Probst w pp. 20, jó ze i 
Metzger Alfons M akowiczka 56, Alojzy baron 
Streicher 41, Franciszek Pitsch 54, Jul. Siomin- 
ka 20, H enryk Pauer drag. 11. Teodor P itro f 
huz. 16, M aurycy Scherenberg ul. 13, Karol Mo- 
rawetz huz. 3, Józef F reund drag. 3, Renryk 
Hauke dyrektor inż. we Lwowie, Tadeusz Wolf, 
komendant domu inwalidów we Lwowie.

Podpułkow nikam i: F ryd . Mach 15. pp., 
Emil Stecher 24, F ranc. Hoelzel 24, Kaz. Z a
jączkowski 77, Franc. SpitzmSller 55 do 67, 
Gustaw Donhoffer 95, Karol L ang 95 do 47, 
Teodor Polivka 89, Aron Breżanyi ułan. 8, Stef. 
Nachodsky uł. 7, Maks. Hoditz Wolfarmitz ułan.
8, Ernest Poten nłan. 11, W ojciech Nosock. we 
furgonach, Alojzy Gessner przy komendzie placu 
we Lwowie.

Majorami: Franc. Rohr w komendzie 1.
korpusu, Karol P tianzar uł. 2 , F ryd . SchbiLlo” z 
77. do p p. 57., Ryszard H aydenreich z 13. i 
Aloizy N yiry z 95. do 9., Wilhelm Łyoikowski z
9, do 95., Emil Neumann z 30. i Karol br. Gall 
z 80. do 55., Karol Potoschmgg z 70. do 24., 
Oskar hr. Ludolf uł. 4., Dominik Perpic drag. 9., 
Ludwig Poetz uł. 13., Franc. FlanderkŁ uł. 1., 
Karol Auer artyl. 10., Jul. Bellmond art. 12. do
10., Ant. W elz artyl. i., Bresnitzer Jul. i W il
helm W olanek we furgonach 3., Aloizy Schruth 
przy komendzie placu w Krakowie.

Kapitanami I. kl.: Bruecken Fr. p. ułan. 8., 
Rebracha Karol pp. 10., P rikry l Józef pp. 9., 
W ładysław  Tichy pp 15., B urknard Brazda pp.
9., Józef Weis pp. 45., W iktor Mieczysław pp.
80., Hetler Edw. pp. 20., W eber Adolf pp. 41., 
Mally Gustaw pp. 95, Malinowski M ichał pp. 90., 
Tessanowicz Józei pp. 77, M ayer Karol pp. 24, 
Paliczka Eliasz pp. 41, Ulrich Seweryn pp. 56,
Baderle Ed. pp. 95, Bogumił Mucurlia pp. 15,
Poźniak Alf. 58 do 13, Ludwik Schulz pp 45,
Brands Franc. pp. 13, Teodor Cznma pp. 10,
Józef Kowarz pp. 57, Karol Chmielą pp. 58, 
Marcin Chmedowski pp. 93, Leonard Potelenz 
pp, 95. Schiefer Oskar 90.

Kapitanami II. k l : Grzegorz Siegler z pp.
13, G abryjel H riv,na9, Jędrzej Jemnic 15, Adam 
Baunert z 90 do 28, Emil Richter z 90 do 95, 
Leopold Hoeffner z 35 do 10, Robert Gruszecki 
z 30 do 75, Wilhelm G aertner 88 do 24, W oj
ciech Mandl 45. Karol Minasowicz z 80 do 85, 
Adolf Steindl 77, Prokop Dmitrasinowic z 79 do
10, Wacław Nemetz z 98 do 77, Adolf Richter 
30, Jerzy  Huebmer 58, G abryjel Sasie z 70 do 
45, Henryk Mostowski 80, Stanisław Rozwado
wski z 9 do 75, Franciszek Gross 24, Eugenjusz 
Hinnek z 9 do 100, W iktor Severus 20, Biuno 
Meese 57, Edw ard Schloegl 80, Józef Kwiatko

wski 9, Emil Schutterstein z 36 do 57, Edw ard 
Trspk z 92 do 10, Józef F u x  p. kolej, do 89, 
W iktor Tadeusz przy sztabie inżynierji 11. kor
pusu, Resch Franciszek przy twierdzy w Prze
myślu, M uzyka W ładysław przy 2 p. inżynierji, 
Seissl Rudolf przy twierdzy w K rakow ie; poru
cznikami : Kozłowski Marjan przy p. kolej., Sa- 
nojca Józef przy furgonach; rotmistrzami I. kl.: 
Kutschera Leopold, Formański, Bauer Antoni, 
L indner Ferdynand, M atejka Franciszek, Fadra 
F ranc ., wszyscy przy furgonach p. 3,

Porucznikam i: Juljusz Osberger 80 pp., W il
helm Becht 80 pp., Józef Olszewski 77 pp., To
masz Kustwn 9 pp., Jan  Liebersbach 20 pp.. Ru 
dolf Fleischhacker 15 pp , Łazarz Kiesler 41 pp., 
do 43 pp., Jan  Yogel 57 pp., Aleksander Sta
siński 51 pp., W acław Wolf 20. pp., Franciszek 
Prevaux 88. pp., do 80 pp., Ryszard Retwich 
89 pp., Mieczysław M aurer 30 pp., Karol W erner 
57 pp., Antoni D uczek 56 pp„ J»n Jugarden 30 
pp., Edw ard Peter 9 pp., Adolf Schild 90 pp., 
Mikołaj Nikitsch 56 pp., M arcin T rsek 95 pp., 
Grzegorz Grossar 41 pp., Juljusz F alkner 40 pp., 
Józef Fritschek 58 pp., Karol Linek 95 pp., Ce
lestyn B rueckner 89 pp., Ludwik Ostrowski 9 pp., 
Maksymiljan W internitz 90 pp., Frazm  Lenczo- 
wski 45 pp., O ttm ar Form er 56 pp., Adolf M ar
no 77 pp., Józef Scheibenreiter 58 pp., Bolesław 
Błaha 15 pp., Antoni Forster 13 pp., Feliks Mer- 
cule 9. pp , Hugo Saipelt 80 pp., Hugo Prawdzie 
Szamota 30 pp., Gustaw Putz 10 pp., Juljan 
Laurosiewicz 15 pp., Wilhelm S tryhaw ka 90 pp.

Podporucznikam i: Rosenberg Jan 30., Schlu- 
pek Gustaw 55, Kristinus Karol 95, Degelmau 
Józef 40, Nechi Ludwik 89, k icdel Robert 20, 
T rabert Józef 41, Heinecke Karol 95, Berg F ryde
ryk 77, Hoerner Eugenjusz 15, Seifert Antoni 
89, K rtek Emil 45, Mally Mieczysław z 95 dla 
70, Memse Wojciech 24, H ruby Adolf 80, Wró
blewski Stanisław z 95 dla 91, Ambroz Em il 57, 
Lachm ayer Adolf 89, Ślusarczuk Eugenjusz 24, 
W ibiral Maksymiljan 24, Siskowsky Emanuel 45, 
Doerre Franciszek z 42 dla 13, Pitterling Anto
ni 20, Reiier Kazimierz 15, F ialka W acław 58, 
Ragette Rudolf z 28 dla 45, Marcelli Rudolf 40, 
Pettrich W incenty 89, Hartmann Em eryk 41.

P rzy kawalerji rotmistrzami I. k la sy : Dada- 
nyi Ludwik z p. husarów 6 do p. hus. 16, Ca- 
rina Aleksander uł. p. 8, Nowotny Maksymiljan 
p. drag. 9, Allrane Lotar p. huz. 16.

Rotmistrzami II. k la sy : Bekic Mikołaj przy 
furgonach p 3, Nowak W inc. i Meznik F erd y 
nand obaj art. p. 1., Gross Bernard przy artyl. 
fortecznej 2. P rzy  furgonach podporucznikiem 
Beltza Franc.

Rotmistrzami II. k l . : K ahn Gustaw p. uł. 7., 
Buelow H enryk p. u. 11., Rodt Gottfried u. p. 6., 
Tokarsk; Wojciech p. u. 16., Hubicki Emil z u. 
p. 7 do 1, Sobolewski Józef u. p. 4, Ledocho- 
wsk Miczysław u. p. 3., Fleischmann Em eryk 
z u. p. 4. do 9. Ujejski Apolinary uł. p. 11.

Podporucznikam i: Wilczek H enryk u. p. 3, 
Schindler Herm ann u. p. 13, Kuenigl Herm ann 
uł. p. 2, Nieświatowski Zygmunt u. p. 4, Tetzeli 
Edward drag. p. 10, Fischer Rudolf u. p. 4, Poi- 
nitzky O ttokar drag p. 11, Sztriberny Aleksan
der drag. p. 9, Martin F ry d ry k  z u. p. 6. do
11., Peklar Józef u. p. 2, Ledebur Adolf u. p. 
1, Hoegt Friedrich u. p. 4, Sessler Józef z u. p. 
8 do 4, Langiewicz Tadeusz drag. p. 15.

Przy strzelcach kapitanami I. klasy : Szczu- 
n e w s k i  M a k s y m il ja n  i * .  F ru o h l in g  F r y d e r y k  4, 
Mircie Piotr z 18 dla 4. Kapitanami II. k la s / 
Erben F ryderyk  z 2 do 30, Raut Jakób 14
Podporucznikam i: Baranek Karol 14.

W  artylerji k ac.tanami I  k la sy : Pillmajer 
Wincenty art. p. 1, Bessetti Ferdynand z art. 
p. 4. do 1.

Kapitanami H. t l a s y : Pfrogner Jan  art. p.
10. Hellman Karol fort. art. p. 2, Schatz F ran 
ciszek art. p. 10, Ruprecht Franciszek art. p. 
10, Niemiłowicz Madejski Iguacy art. p. 11.

Porucznikam i: Halina Ottokar forteczna art. 
3, H-och Karol art p. 1, Maresch Ottokar bater 
dywis. 21. F ick  Adolf bat. dyw. 2, Kautny Karo. 
p. 10. Gradowski Eug. p. 1, Dufeail Konst bat. 
dyw. 20, Plesehe Ludwik bat dyw. 22, Kugel 
Franc. bat. dyw. 1.

Podporucznikami: P rikry l Ludwik fort. art. 
p. 3, Schimatzel Antoni fort. art. p. 3, Słonecki 
Edm. bat. dyw. 21, Zitfer Karol bat. dyw. 21.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Don Ca r l  os ,  książę 

Madrytu, ojciec arcyks. Blanki, małżonki aroyks. 
Leopolda Salvatora, przybył wczoraj o godz. 8. rano 
z Wenecji do naszego miasta. Przyjazd księcia pozo
stałe, jak się zdaje, w związku z oczekiwanem już 
wkrótce rozwiązaniem arcyksiężnej Blanki. Uroczysty 
chrzest potomka arcyksięstwa, jak donosi Gaz. Lw., 
odbędzie się w tutejszym kościele archikatedralnym, 
a dopełni tego aktu arcyb. Morawski w odpowiedniej 
asystencji. — Wiceprezydent kraj. rady szkolnej, dr. 
Michał B o b r z y ń s k i ,  wyjechał wczoraj na wizy
tację szkół do Tarnowa, gdzie zabawi do soboty. — 
Książę Ludwik O r l e a ń s k i  przejechał d. 27. bm. 
przez Kraków z Podwo-czysk do Wiednia. —  Dr. 
Bernard Gans ,  obrońca w sprawach karnych, dłu
goletni koncypient w biurze p. dr. Aleksandra Dwor
skiego, otworzył kancelarję adwokacką w Przemyślu.

Nekrologja. Józef My s z k o w s k i ,  artysta-ma 
larz, kilkuletni współpracownik Tygodnika illustr., 
zmarł w Krakowie, przeżywszy lat 29. —  Jerzy 
Wincenty Goe be l ,  starszy zboru ewangelickiego, 
kupiec i obywatel m. Krakowa, b. ozłonek rady miej
skiej, zmarł w Krakowie. Zmarły należał do najwy
bitniejszych przedstawicieli krakowskiego świata ku
pieckiego, był skarbnikiem kongregacji kupieckiej, po
siadał tytuły radcy cesarskiego i asesora handlowego, 
był także wioe-dyrektojem Kasy oszczędnośoi, cenzorem 
banku austro-węgierskiego itd. — De Ri b e r a ,  głośny 
malarz religijny i historyczny hiszpański i dyrektor 
akademji sztuk pięknych, zmarł tymi dniami w Ma
drycie. Urodził się r. 1812 w Rzymie, studjował 
sztukę na razie przy boku ojca swojego, malarza nie
pośledniej wartości, następnie zaś w pracowni Pawła 
Delaroche’a w Paryżu. Stale przemieszkiwał w Ma
drycie, obrazy jego znane są powszechnie. — Karol 
Di c k e n s ,  jedyny syn głośnego powieściopisarza tego 
samego imienia, zmarł tymi dniami. Był on niegdyś 
członkiem parlamentu kanadyjskiego. — W War
szawie d. 22. bm. zmarła Paulin» M u s i a ł o  w i cz, 
córka śp. Wincentego, b. dyrektora akt ziemsko-gro- 
dzko-szlacheckich w Krakowie i radcy Król. Dolsk., 
wysoce cenionego z niezwykłej prawości charakteru. 
Zmarła dobrocią, szczerością i prawdziwym talentem 
muzykalnym, pozyskiwała serca dla siebie, to też nie- 
tylko osierocone rodzeństwo opłakuje tę niepoweto
waną stratę, lecz także grono licznych przyjaciół i 
znajomyoh. Zmarła, przez matkę swą, była spokre
wniona ze śp. hr. Józefem Załuskim, jenerałem wojsk 
polskich, oraz z wielu znakomitymi domami.

Kalendarz. Środa (29.): Piotra M. Wschód 

2 £ ?  a .80 ‘ 4- 5a' » « * £ ? £
• ?  *ycjv jtowarzyskleflo. Wczo*aj o godz 8

wieczór, odbył się w kościele su Marti M w l  
ślub p Wandy z Jaksów D ę b ic tó c h ^ T y s ^ k le f

ŁS jh ST “ SŁSSS4
zostało nabożeństwo żałobne
zamkowej w ąoniedziałeK rano d. 27 hm P y

„Polonia" Styki. otrzymaliśmy następująca 
odezwę: „Rodacy! Znalazł się malarz który 
wij ua wielkiem płótnie odtworzyć dzieje ducha Dol
skiego w stuleciu, które minęło od uiadku Uzeczy! 
pospolitej 1 ten zamiar doprowadził do skutku Pań 
Jan Styka przedstawił w obrazie nwm d i
nia“ tych, którzy radą lub orężem s t a l i b y  ”0jc°Zy‘ 
źme w chwili jej politycznego upadku, rzacL c  S -  
rozbiorowym pokoleniom hasło, które 2  być 
treścią życia narodu i jego prawem do c h W  i
co słoweoi natchnionem, dźwiękiem Jub barwt te
hasła powtarzając, utrzymali ducha narodowego i 
spraw i. tramy przetrwali niebywałe w dziefach 
uciski; przedstawił on mężów, kto., ,, zawdzięczamy 
ze dzis Polska-Stoi między żyjącymi naradami i może 
wskazać, w dziedzinie ducha na dzieła SLełnione iui
po upadku państwa polskiego, n i e ° c?  £
pięknem, ani wyzszą od piękna doniosłością moraba 
niczemu .o kiedykolwiek przez ludzi s tw o ?z o S  ,S
U  L  !12’ , Óry ;‘od6JŁie Si? tak wielkiej i uk  
na wskróś nar" 1 >wej pracy, winien znaleść w każdym 
ży^cym n a ro d t  poparcie i zachętę, a naród któryby 
mu tej zachęty odmów#, dalby chyba sobie świa 
dectwo, iż zaprzestał czcić swe świętości. vV nrzeko 
nanm, że społeczeństwo nasze dotąd żyje i nie nrze- 
stame żyć rymi właśnie ideałami, których twórców 
wyprowadza przed nasze oczy obraz p. Styki, w pm - 
koLamu, że ten obraz przyczyni się do utrzymania i 
żywienia tych myśli i uczuć, które są źródłem na-

n n Wi PrZ0 niU wreszcie> iż nie ma rzeczy 
ktoraby bardziej przystała jako ozdoba sali radne m! 
Lwowa.jak żywe wizerunki tych msżów, których na 
" J  ' 0 J1 . °« ^damy. zawiązaliśmy się w komitet 

-teg° °brazU’ d^ogą składek p i  
blicznych we Lwowu i odzywamy się do całego spo-

wezwaniom: aby złożeniem ceny tego 
“ ’J ał;  śwmdeotwi swym uczu-inm i gotowość

7W  J  r  25, ?wietnia 1891. Wojciech hr
hzieduszycki, Jerzy hr B u n in  Borkowski, Z d zi
sław Marchwicki, M ichał Michalski, Leon Suro- 
czynsk» Apolinary Stokowski, Ju ljan  Zachdrje- 
uncz wir. 7

Mianowania. Namiestnictwo zamianowało komi
sarzami dla nadzoru kotłów parowych: nadinżyniera 
Wiktora Korneckiego w Jaśle, dla powiatów: jaSlBi- 
sHegft gorlickiego i krośnieńskiego; inżyniera Toma
sza Słomskiego w Kołomyi, dla powiatów kołomyj-
Krnhn.’w w ° WŜ » g0 * śniatf ńskiego; inżyniera Leona 
Krobickiego w Złoczowie, dla powiatów: złoczowskie- 
gu, brodzkiego i Kamionki strumiłowej.

Stypendja. Namiestnik Badeni nadał opróżnione 
z fundacji imien.a arcyksięcia Karola Ludwika stypen- 
djum w kwocie rocznych 200 zł, wa. Leonowi Ro- 
bortowi dw. im. Gyurkovichowi. ołuchaezowi I. roku 
praw w uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie.

I5 MMy  Stawarski, emerytowany dy^ktor gi-
E S ? \ KHI“,wie’ «,  , ra . OhrfmMktag, ,  r.-.iiy .i.
b / w a. Karolowi Drabikowi, uczniów* klasy T I 
gimnazjum św. Anny w Krakowie

, ,P r w n t a ' Namiestnictwo nadało prezentę na 
opróżnione gr.-kaC. probusWo reęie.- , Jfia tioJu  w
Chomezynm, ks. Juljanowi R oźanW skiem  T i J  
proboszczowi w Chliboce.

Gw, 2 " y «  HMClunkl w u  „towarejmniu 
„trwiazaa pan Z a c c h i ,  za co mu wydział ntnw na 
tern miejscu serdeczne rŁład0 p o d z ię k o m

L uniwersytetu Jagiellońskiego. Minister oświat* 
na wniosek Wydziału prawa w Uniwersytecie j " S  
lońskim, rozszerzył ^ n ia m  legendi dra Francifzka 
Ksawerego Fiencha, docenta prawa wekslowego : han-
S n P S i  j  i na Pr°CJes cywilny ansirjacki. — Pp.

£ S, »°dem z Nowego Sącza w Galicji 
Józef Elsner i Bolesław Komorowski, obaj rodem z 
Krakowa otrzymali onegdaj na krału oskiej wszechnicy

ż r S s erw‘,r ^  w,*“h
Konkur8, celem obsadzsnia posady asystenta 

przy katedrze chemji ogólnej w tutejszej szkole poli- 
technmznej, rozpijuje rektorat tegc pokładu.

Ta posada, z którą połączone jest wynagrodzenie 
w kwocie rocznych 600 zł. nadaną będzie JLez ko
legium profesorów na czus od 1. sieipnia i891. do 
końca września 1893.

Pierwszeństwo w uzyskaniu tej posady będą mieć 
ci kandydaci, którzy uzyskali świadectwo drugiego 
egzaminu rządowego.

J )dania o tę posadę, wystosowane do kolegium 
proiesoró w szkoły politechnicznej i zaopatrzone w po
trzebne dokumenta, tułzież w dowody dokładnej znajo
mości jeżyka polskiego, należy wnieść do rektoratu 
szkoły politechnicznej najdalej do dnia 25. maja r. b.

Rewizję policyjną zarządzono w poniedziałek o 
, odzinie . ' ran0 w mieszkaniu p. J. S. Kullaczki, 
po czas jego nieobecności we Lwowie. Nie znaleziono 
mc podejrzanego.

Przeciw rewizjom I aresztowaniom, dokony
wanym od pewnego czasu w mieszkaniach uczniów 
gimnazjamych i słuchaczów szkół wyższych, wniosło. 
Kilkuset młoazieży protest do Rady państwa, na ręce 
posłów miasta Lwuwa dr. Lewakowskiego i dr. Fran
ciszka Smolki, a także posła dr. Lewickiego.

Temperatura. Barometr stoi w mierze Średnia 
temperatura wczoraj była +  10-3°C., najwyższa 
+  14 7 C., najniższa -j- 7 0°C.

Ne dzii zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły p<" 
litechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku zmienny , 
z południowej strony, co do siły słaby (1—2), średnia 
temperatura doby podniesie się go -t- 11'0’’C., niebo 
będzie zmienne, a względna i ilgotność powietrza 
zmniejszy się do 80 prc .; opad: chwila®1 deszcz 
nieznaczny, zresztą pogodnie. Powietrze łagodne.

Walne zgromadzenie stow rękod^ .lnikcw iw0-
wskioh „Gwiazda8, odbyło się onegd*i wieczorem 
przy dość licznym udziale członków. Po Przyjęciu 
sprawozdania z zamknięcia rachunków z czynności 
wydziału za rok 1890, 'wybrano kuratorami na rok 
1891 p p .: Tadeusza Romanowlcza, dr. Skałkowskiego, 
Franciszka Głodzińskiege, Alojzego Bocheńskiego, 
Karola Kiselkę, Edmunda K**ena i Sta»isiaWa 
Ciuchcińskiego. Przeć w temu ostatniemu postawili 
„radykały“ kandydutorf dra Karola Lewakowskiego; 
wniosek ten nie z ru a ł  atoli poparcia. ^  ^ład 
wydziału stowarzyszeni* weszli p p .: Frńauff Woj
ciech tapicer, Golda Józef szewc, Gursching Walery 
Krawiec, Jaworski Karol szewc, Kindel Ferdynand 
blacha z, Obmiński Władysław -lotnik. Paszkowic* 
Jan drukarz, Rodakiewiez Władysław blacharz, Si 
makowski Maijaa handlowiec.

Do komisj: szkontrująeej wybrano pp-: Jażwi 
ckiego Alekzandra, Kazimierza Smolińskiego AntorNj

. l w  a  F n M m f w« Lwowie, ul. Halicka i. 13,
W p o r t e m  t  n a  I ,  p i ę t n * . ( I p c j  Fried) poleca największy wybór u>w&*£w, kap, kocyków, plaidów, bielizny systemu Jagera, kaloszy rosyjskisb, 

parasoli, kapslutzow, koszul, krawatek, rękawiczek, kufrów I t  p, po najniższych tonach
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. Mańkowskiego, Homunskitgo i Slimakowskiego
Jana. I

Wniosek, bardzo racjonalny i przez nas t^awno 
już podnoszony, aby rozdzielić stow. ku nąmoe i 
rozrywce od stowarzyszenia wzajemnej pomóoy, a 

\  przez to umożliwić przystąpienie do „Gwizdy" bardzo 
% znacznej liozbie młodzieży rzemieślnic ej — przejęło 

zgromadzenie przychylnie i wybrawszy komisję z 10. 
polecono zdać jej sprawę na najbliższem walnem zgro
madzeniu.

Tego samege przyjęcia doznał wniosek p. Cicho
ckiego w sprawie połączenia wszystkich „Gwiazd" 
galicyjskich w jeden centralny związek na zasadzie 
wspólnego statutu.

Wszystkim tym wnioskom, jakoteż rezultatowi 
wyborów do wy* it-łu stowarzyszenia przyklasnąć na
leży, wybrani bowiem dają oełną rękojmię, że będą 
dla stowarzyszenia pracować w duchu postępowym, a 
mimo tego^sśać na straży ducha narodowego. Onegdaj- 
gze walne zgromadzenie uchwałami swemi dobrze się 
przysłużyło „Gwiaździe".

Kradzieże. Z zamkniętego stryohu, w domu przy 
ulicy św. Teresy 1. 16,, skradziono bieliznę świeżo 
wypraną. Sprawca dostał się prawdopodobnie przez 
dymnik.

Niewyśledzeni złodzieje włamali się do komórek 
* w domu przy ulicy Gródeckiej 1. 32 i skradli pozo

stawione tamże naozynia kuchenne będące własnością 
Chaji Bernerowej.

W golami Adolfa Hochmana przy ulioy Akade
mickiej 1. 3., rozbito szufladę od ciolika i skradziono 
10 guldenów. Kradzież tę popełniono najprawdopodo
bniej w nocy.

Rozbito spiżarnię w domu przy ulioy Pańrkiąj
1. 6. i skradziono kilkanaście słojów konfitur. Kra
dzież tę popełniono między godziną 4. a 5. po po
południu.

P rzez  okno dostali się dwaj złodzieje do koszar 
arty lerji U . p u « u  zostali jednak spłoszeni, a  ucieka
ją c  zab ra li parę  pam alonów  leżących n a  Stole.

Konfiskata. Nr. 84. Gazety Przemyskiej skon
fiskowała prokuratorja państwa za artykuł p. t. „Za
gadka rozwiązana" i za „Pogawędką niedzielną w 
fejletonie.

Primadonna w klasztorze. Blanka Donadio, 
znana i u nas z występów gościnnych śpiewaczka, 
wstąpiła do klasztoru PP. Sakramentek w Bolonji. 
Po odbyciu nowicjatu primadonna ma zamiar przy
wdziać habit zakonny na zawsze.

IN Petersburgu zmarła w dniu 23. b. m. An
tonina hr. Błudowa, największy wróg katolicyzmu, a 
prawa ręka i pomocniczka Pobiedonoseewa. Prześlado
wały ona, jako zagorzała zwolenniczka prawosławia, 
Kościół katolicki i duchowieństwo naszu na wszelkie 
sposoby. Wpływ i znaczenie na carskim dworze miała 
ogromne.

Transparent. W  pracowm p. T. P o p i e l a  oglą
daliśmy wspaniały transparent, przeznaczony do ozdoby 
ratusza, a przedstawiający alegorję Polski. Ogniskiem 
obrazu jest postać Wolności, dokoła której grupują się 
przedstawiciele wszystkich stanów naszego społeczeń
stwa. Uciemiężoną Polskę uosabia postać zakutego
w ka jdany  sybiraka, który błagalnie wznosi ręce do
Wolności.

Piękna ta kompozycja, pomysłem i wykonaniem 
przewyższająca podobne okolicznościowe obrazy, będzie 
niezawodnie jedną z najświetniejszych ozdób, w jakie
przystroi się nasze miasto podczas wielkiej uroczy
stości naszej.

Napad. Józef Hoszowski, majster szewski, wra- 
cająo do doz n wstąpił do szynku przy ul. Peitewnjj, 
gazie napadł’* ty został przez Jana Winnickiego i Wła
dysława Mazurkiewicza, którzy go tak silnie pobili, ii 

i policja, m u s ia ła  H oszow ski ego odstawić do szpitalu, 
i “Napastnicy zabrali flonew ik .en m  pugilares z trzema 

guldenami.
Usiłowano samobójstwo. Wczoraj przedpołud. 

Etla Sznapik, licząta lat 23, skoczyła w za
mianę samobójozym z okna drugiego piętra w domu 
przy ul. Gródeckiej 1. 3 A. Ciężko ranną odstawiono 
do a-tpitab żydowskiego. Powodem rozpaczliwego ezynu 
miały być niesnaski familijne.

Grono wielbicielek talentu panny Miry H e l l e r  
uczoiło ją pr*J pożegnaniu serdecznym wierszem p. 
M. Lewickiej, z którego następujące cytujemy -trofki 
Nie pragniew słów tych w płaszczyk stroić złoty 
I skromne tylko niesiem oi przedmioty;
Lecz każda sercem darzy Cię życznwem,
Bo to nujtrwaiszem przyjaźni ogniwem.
Przyjm ja, więc, w dowód uznania Twej pracy:
Ono pnewyższy wartość złotej płacy.

Twój śpiew do seica prswnawia jedynie,
Tak jakoś rtcWLie po naszemu jłynie,
TaU spokoju pałen, tak wspaniały !
Taki serdeczny, tak siłą zuchwały I 
Więc, chooisi W obejm zaśpiewasz języku,
Zawsześ najmilszy, rodzimy słowiku.

Cierń z naszej grzędy niechaj Cię nie smuci.
Droższą nam będziesz, gdy Cię los powróci,|

' Gdy, pełna chwały i strojna w wawrzyny, ,
Znowu do naszej zawitasz krainy;
Więc, niechże serca rozłąka nie zmienia,
Zegnaj nam, droga, żegnaj —  do widzenia!

W kalejdoskopie.
Ledwie dni kuka dzieli nas jeszoze od wielkiej

rocznicy, która ma stwierdzić znowu wobec świata
żywotność idei polskiej.

( ały kraj czyni przygotowania do uroczystego 
obchodu a Lwów, nie zawsze dostrajający się do 
tonu godnego stolicy, w tej sprawie istotnie postępuje 
tak, jak przystało głowie w rodzinie miast na
szych.

Już dzisiaj z całą dumą możemy sobie powie
dzieć, że manifestacja narodowa osiągnie swój zenit 
we Lwowie.

Komitety pracują z uznania godnym zapałem, 
nie zrażając się trudnościami. Przygotowania już
w pełnym toku; ogół zaś skwapliwie przyjął rzu
cone w jego grunt ziarno i  nie da mu zmarnieć.

Święoić będziemy % całą solennością dzień zbra
tania wszystkich stanów i ogrzewać się będziemy przy 
ognisku wielkiej myśli, —  przy tern ognisku, któ
rego długich a smutnych sto lat nie zdołało zgasić.

Porzućmy nasze drobin- swary i waśnie; ma
łostkową zawiść i uprzedzenia; ręka w rękę stanąć 
nam trzeba u ołtarza ojczyzny, bo tylko w pojedna 
niu warstw wszystkich i jednostti — j ej lepsza na
dzieja.

Kwiatami i chorągwiami ozdobimy nasze domy, 
aby dać świadeotwo, iż radujemy się wielką zdoby
czą moralną, zachowaną, jak arka przymierza, mimo 
wszelkich wysiłków Filistyńozyka.

A kiedy wieczór zapadme, tysiące zapłoną świa- 
teł, ze szczytu gmachów naszych i z okien zarówno 
Dogacza, jak biednego zarobnika. Kogo stać na to, 
transparentem ozdobi swe schronisko, oczom odsła
niając, oo; kryje się w duszy narodu.

Nie poprzestańmy jednak na tych ozdobach nie
trwałych, które na parę godzin tylko użyczą nam swej 
świetnośoi.

Korzystając z obchodu, sporządźmy wielki trans
parent, który byłby dziełem oałego narodu.

Niech krzepki lud nasz, twardy jak dębina, po
służy mu za ramy. Na tych ramach rozoiągnijmy 
jak pergamin, przeszłość naszą czystą i napójmy ją 
oliwą prawdy, by lepiej przeświecała. I  niechaj za- 
siędą prawi obywatele, de praoy. Niech jedni w śmiałych 
kontnraoh rysująpostaó Polski kolonizowanej i wynarada
wianej, a mimo to istniejącej, pracującej nad sobą rosnącej 
nawet w siłę, bo sprawiedliwość osłania ją sweiu 
skrzydłem. I niechaj inni nałożą na obraz gorące 
barwy narodowe, które ani od deszczu nie spłyną, 
ani od gryzącej atmosfer/ nie spełzną A za tein 
wszysstkiem zapalmy wielką]Iampę miłości i zgody i po
stawmy ten transparent przód oczy Europy, z po
wagą, godną sprawy wielkiej i ze spokojem o naszą 
przyszłość. (Eres).

Wiadomości literackie i artystyczne
Repertoar teatralny. Dziś we środę „Szalony 

pomysł", komedja w 4. aktach Laufs’a ; jutro we 
czwartek przedostatnie przedstawienie opery w tym 
sezonie „Faust", opera w 5. aktach Gounoda. Przed
ostatni występ gościnny panny Marji Pawlików i 
pp .: Warmutha, Chodakowskiego . Jaromina.

Opera. W „Cyruliku Sewilskim* jaka miluouna 
Rozyna pożegnała w niedzielę publ cznośó naszą panna 
Mira He l l e r ,  po tych kilku występach, na jakie 
w przejezazie przez Lwów się zdecydowała. Sądzimy, 
że sympatyozna artystka nie żałuje tej decyzji i w 
przyszłości również nas odwidzi, przyjęcie bowiem, 
jakiego we Lwowie doznała, to owacje serdeczne, któ- 
remi ją w niedzielę, acz z żalem prawdziwym, że
gnano, musiały na długie czasy zapisać się w pa
mięci i sercu młodej śpiewaozki naszej. Opróoz okla
sków przy podniesionej kurtynie i po każdej odsłonie, 
idących formalnie w nieskońozoność i wywoływań na
zwiska śpiewaczki, w IH. odsłonie po odśpiewania 
przez pannę Heller, w czasie lekcji śpiewu, wkładki 
z „Flisa" Moniuszkowskiego („dumka Zosi"), wrę
czono wśród frenetycznego aplauzu nadobnej Rozynie 
dwa okazałe wieńce laurowe o wstęgach narodowych 
i na srebrnej tacy w upominku kosztowny złoty ze
garek i takąż braseletę, wreszcie bardzo gustowne 
albnm z podpisami pań, które za inicjatywą hr. 
Skarhkównej ofiarowały pannie Heller te trzy pamiątki 
cenne. Z niekłamanem wzruszeniem i przejęciem dzię
kowała artystka za tyle dowodów uznania dla jej 
rzeczywistego talentu i pracy w dziedzinie artysty
cznej.

Co do samego wykonania tak czysto koloratu
rowej i bardzo trudnej partji Rozyay prze/, pannę 
He l l e r ,  zaznaczamy, że nieodzowne u niej, jako 
mezzosopranistki jpar excellence dramatycznej, braki 
pod względem koloratury, pokrywała artystka sowicie 
prześlicznym głosem swoim, a wprost już zachwycała 
pełną gracji i finezji grą dramatyczną. Pp. C h o d a 
k o w s k i  Figaro, p. J e r o m i n  — don Bosilio, 
p. J e r z y  na  — Almaviva, wreszcie p, K o n c e w i c z  
— doktor Bartolo, zbierali, jak zawsze dotychczas w 
tej operze, częste i huczne oklaski za swoje ze wszeoh 
miar wyborne produkoje gry i śpiewu.

Broszura dra Augusta S o k o ł o w s k i e g o  pt. 
.Sejm czteroletni", wydana nakładem lwowskiego To
warzystwa im. Staszica, pojawiła się już w handlu 
księgarskim 0 broszurze tej obszerniej w jutrzejszym 
napiszemy numeize.

„0 konstytucji 3. maja". Pod tym tytułem 
wy a tna nakładem red ikoji Światełka  książeczka dla 
młodzieży, okazała się tak celowi swemu odpowiednią, 
że pierwszy nakład już zupełnie wyczerpany. W celu 
uregulowania drugiego nakładu, uprasza redakcja 
Światełka o łaskawe wczesne dalsze zamówienia, 
-idrer: Redakcja Światełka , Lwów ul. Czarnieckie
go 1 U

T e a t r .
[Nitka jedwabiu", komedja w 4. aktach Sardou).

Stara prawda, iż kobieta rozumna i piękna zdoła 
opanować jak najenergiczniejszego mężczyznę i popro
wadzić go na nPee, dokąd zechce — jest tematem 
komedji Sardou, którą po wielu latach przerwy ujrze
liśmy ponownie na scenie tutejszej

„Nitka jedwabiu", jest poniekąd dalszym Ciągiem 
„Wuja Sama", w którym tenże autor nielitośoiwie 
w/chłostał społeczeństwo amerykańskie. Jeśli jednak 
„Wuj Sam“ zakrawa na przesadną satyrę, na kary
katurę, to utwór wznowiony wczoraj pod względem 
artystycznym, stoi o wiele wyżej.

Dwie zwłaszcza postacie: Jonathana i Klary na
kreślone są po mistrzowsku, a scena czwartego aktu, 
w której zręczna Francuzka wspomnieniem matki po
konywa zimnego i nieokrzesanego obywatela Stanów 
zjednoczonych, zalicza się słusznie do rzędu arcy
dzieł słynnego pisarza.

Inne figury, trzymine na drugim planie, zale
cają się również znakomitą charakterystyką. Porówn ió 
je można ze szkicem, rzuconym na papier w chwili 
dobrego humoru przez wielkiego artystę, który za 
pomocą kilku kresek tworzy cacko.

Sylwetki takiego Quentina, lub safanduły Tou- 
parta, zdradzają na pierwszy rzut oka rękę mistrza, 
że nie wspomnicmy o równie udałyeh. typach ko
biecych, które dla artystek wdzięczne i łatwe przed
stawiają zadanie.

Jonathana — którego świetnie w swoim czasie 
przedstawiał ś. p. Stanisław Dobrzański — interpre 
tował z powodzeniem p. Zawadzki. Szorstka, sztywna, 
lecz w gruncie rzeczy poczciwa natura Amerykanina 
znalazła sympatyczny wyraz w grze artysty.

Klara stanowiła od dewna jedną z popisowych 
lól, repertoaru pani Nowakowskiej, która i wozoraj 
przedstawiła trudną tę kreację w sposób godny jej 
artystycznej przeszłości.

Nieocenionym — jak zwykle — był p. Fiszer 
(Toupart) a przyznać należy, że p. Feldman (Quentin) 
usiłował mu sekundować j»k najfortunuiej.

Charakterystyczne role pani Toupart, i pani La- 
honit? były należycie zastąpione przez panie Cichocką 
i Gostyńską.

Debora udała się pannie Pankiewicz; milutką 
Gabrjelą była pani Kwiecińska, a wesołą jej siostrą 
panna Czechowicz.

W epizodycznej rólce Lazarewioza znalazł się p. 
Milewski zupełnie na miejscu.

Publiczność bawiła się bardzo dobrze zwłaszcza 
podczas szczerze komicznych epizodów, w które sztuka 
Sardou obfituje.

Na brak oklasków żaden z wykonawoów nie mógł 
się chyba uskarżać. Jest to dowodem, iż komedja się 
podobała.

Z tego też powodu, wznowieniu „Nitki jedwabiu" 
przyklasnąć należy z oałego serca. Wśród powodzi 
płytkich i bezmyślnych fars, grasujących na scenach 
francuskich i niemieckich przypomnienie utworu Sar
dou było zarówno dla publiczności, jak i dla artystów 
bardzo pożądane. Teatr pełny. Sfinks.

Przegląd polityczny.
* Pruska komisja kolon, w w k s . Poznańskiem, 

instytucją urąg-jąoa wszelkim pojęciom o moralno
ść publiczne! roztaczać będzie i nadal swą zło
wrogą działalność, z tą tylko różnicą, że godność 
prezesa komiaji oddz^ioną będzie od osoby na
czelnika kraju. Oto -prezesem komisji koloniza- 
cyjnej poznańskiej, mianowany został, jak  się 
dowiaduje Pesener lageblatt, dotychczasowy głó
wny urzędnik tej antipolskiej instytucji, tajny 
wyższy radca rejencyjny, dr. W ittenburg z ty 
tułem prezydenta i z nadaniem stopnia radcy
II. klasy. W  dalszym ciągu powiada Pos. Tagebl., 
że oprócz tej ż a d n a  i n n a  z m i a n a  w s k ł a 
d z i e  k o m i s j i  n i e  b ę d z i e  d o k o n a n ą .  Na
czelni prezesowie Księstwa i Prus Zachodnich 
pozostają członkami komisji kolonizaeyjnej, a sie
dziba jej pozostaje w Poznaniu.

* Hamburger Nachricnte,. opowiadają z obu
rzeniem, że pewien redaktor gothajskiego dzien
nika, niejaki p. Bohart, został skazany przez sąd 
miejscowy za obrazę Księcia bułgarskiego. F ak t 
ten wydaje się organowi księcia B ism aisn zadzi
wiającym zarówno pod względem politycznym. 
T rybunał państwa, do którego apelował pan 
Boshart, zmieni prawdopodobnie, jak  się wydaje 
redakcji Hamb. Nachr., wyrok, naruszający 
neutralność Niemiec wobec Bułgarji i jej niepra
wego księcia.

* Berlińska Post odbiera z Petersburga wia
domość, że odwidziny cara w Berlinie nie są 
rzeczą niepiawdopodobną, Korespondent dodaje, 
że od czasu zajść paryskich, podcaas pobytu tam 
cesarzowej Fryderykow ej, na dworze rosyjskim 
usposobienie znacznie się zmieniło na niekorzyść 
F rancji, tem więcej, że m atka cesarza Wilhelma 
zaprzyjaźniła się bardzo serdecznie z carową 
przed dwoma laty podczas wspólnego pobytu w 
Kopenhadze.

* W edług Autorite Cassagnaca, która jest 
obecnie głównym organem Bona party stów, ksią
żę Wiktor Napoleon rzeczywiście zamierza wy 
dać manifest do ludu francuskiego; manifest ów 
by ł przedmiotem dyskusji na radzie f&miliinej w 
San-Remo u cesarzowej Eugenii. Na radzie tej 
nie było ks. L u d w ik a ; sk ładały  ją  zatem oprócz 
księcia W iktora, tylko dwie kob iety : wdow a po 
Napoleonie III. i siostra księcia. Manifest miał 
być wydanym zaraz — sprzeciwił się jednak 
temu król 1 ium bert, który pragnie unikać nie
porozumień z F rancją  i nie może pozwolić, żeby 
odezwa rewolucyjna datowana była na włobkiej 
ziemi. Ponieważ zupełnie tak  samo zachowuje się 
belgijski król Leopold, księciu Wiktorowi nie 
pozostaje nic innego, jak tylko wydać swój ma
nifest w P rangins.— W  sobotę zarządzono w Pa
ryżu nowe rewizje u byłych członków rozwiąza
nej ligi patrjoiów. Skonfiskowano bruljony de-

fiesz, wysłanych swojego czasu, do jenerała  Bou- 
angera, listy wielu deputoz anych, oraz papiery, 

które dowodzą, ż» liga utworzyła się na nowo 
pod inną formą i czynną była tak, ja k  przedtem.

Telegramy z Innych piem.)
Wiedeń 28. kwietnia. Ministerstwo rolnictwa 

zażądało od wszystkich namiestnictw i rządów 
krajowych sprawozdań o stanie ludności rolni
czej, oraz wystosowało w tym celu kwestjona- 
rjusz, żądając udpowiedzi na pojedyncze pytania 
do końca maja. W kwestjonarjnszu znajdują się tak 
że pytania co do sposobu osiągania kredytu dia rol
ników i warunków takowego, dalej co do stosun
ku produkcji, zbytu i stosunków stowarzyszeń 
rolniczych oraz zastępstwa interesów rolniczych 
i t. p. (G. Zr.)

Budapeszt 28. kwietnia. ^Przewodniczący 
konferencyj handlowych z Niemcami p minister 
Szogenyi zaprosił członków konferencji na poże
gnalny obiad na 29. bm. Ztąd wysnuwają wnio
sek, że rokowania w tym tygodniu będą ukoń
czone i trak ta t podpisany. Koła tutejsze u trzy
mują, że jeszcze w maju rozpoczną się rokowa
nia. handlowe ze Szwajcarją, zaraz potem z Ser- 
b ją; poczem przybędą delegaci Włoch dla roko
wań do W iednia. (G. L  ).

Berlin 28. kwietnia. Z powodu odbywającego 
się pogrzebu Moltkego przodbtawia środek mia
sta nadzwyczaj ożywiony w.dok. Pogoda wiosen
na prześliczna. W szystkie gmachy publiczne i 
kami mice prywatne przystrojone w czarne cho
rągwie. Most Moltkego ubrany jest w czarne fe- 
stony, na moście wznosi się biust Moltkego, oto
czony zielenią. Na placu królewskim gromadzą 
się wojska w pełnej paradzie, jakotez studenci 
wszystkich szkół wyższych, stowarzyszenia woj
skowe i depntacje z chorągwiami owiniętemi k re 
pą. Cesarz, następca tronu, k  lążę H enryk i inni 
książęta znajdują się przy zwłokach Moltkego.

Berlin 28. kwietnia. Szef austrjackiego szta
bu jeneralnego baron Beck przybył tu wraz z 
deputacją austrjackiego pułku piechoty imienia 
hrabiego Moltkego. Na dworcu przyjął ich atta
che wojskowy Steininger. ( G . L .j

R ada państw a.
(Telegramy „Dziennika Polskiego”).

Wiedeń 28. kwietnia. W  dalszym ciągu mo
tywował Jaques swój wniosek o odszkodowaniu 
niewinnie zasądzonych, przyczem zaznaczył, iż 
godzi się z zasadą wygłoszoną w izbie panów na 
zeszłej sesji, że wyrokować powinien senat pierw
szej instancji, a nie wyższe sądy krajowe. i

Z kolei motywował ten sam deputowany 
drugi swój wniosek dotyczący zmiany ustawy ; 
prasowej, mianowicie, iż t. zw. objektywne po- j 
stępowanie ma być zastosowywane tylko wów- i 
czas, jeżeli pismo wydane zostało bez pudpisu 
i tem samem nie byłoby kogo pociągnąć do od- j 
powiedzialności. j

Vassaty oświadczył się za zupełnem zniesie- ; 
niem postępowania objektywnego i zgodził się na 
odesłanie wniosku do komisji jedynie w tem 
przekonaniu, że i komisja to uchwali.

Rolsberg postawił następnie wniosek zdąża- ‘ 
jący do zmiany ustawy o odpisywaniu podatku 
gruntowego z powodu szkód elementarnych. 
Ruczka wniósł zmianę usta vy kongrualnęj, 
Nemec żądał zmiany niektórych rozporządzeń 
przemysłowych, a wreszcie Bareuther zapytyw ał 
rząd, czy skłonnym jest udzielić dodatkowego 
kredytu na wzięcie udziału w wystawie świato
wej w Chicago.

Wiedeń 28. kv letnia. (Posiedzenie izby posłów .) 
Prezydent Smolka zwrócił uwagę na to, że kil
ku posłów wezwało go, aby udzielił nagany po
słowi Blochowi za to, że do posła Schneidra 
(antisemity) zawołał, iż miejsce jego jest w k ry 
minale.

Ponieważ w stenograficznym protokole po
siedzenia wczorajszego nie ma żadnej wzmianki 
c tem, jakoby poseł Bloch powiedział to posłowi 
Schneidrowi, przetc nie może prezydent przy
jąć  jako faktu, ża Bloch rzeczywiście to po
wiedział.

Poseł Bloch zabrał głos i skarżył sie. że 
nie wszyscy posłowie w izbie są równouprawnie
ni. Wszelkie w ykrzyki antisemitów bywają noto
wane w protokole, żydzi zaś nie mają żadnej 
opieki. P . Bloch przyznaje, że w odpowiedzi na 
jak iś w ykrzyknik posła Schneidera powiedział, 
że pose? Schneider należy do kryminału.

J„ewir poczęła klaskać, a antisemici sykać 
i wołać „Pfui".

Prezydent wezwał Blocha do porządku, a 
gdy mimo to chciał dalej mówić, odebrał mu 
głos.

Antisemiccy posłowie zażądali od posła 
Schneidera, aby odpowiedział Blochowi. Na to 
poseł Schneider zaw ołał: „Zrzekam  się głosu, 
skor„ tylko jeden żyd tu gadał".

Y/ywołuło to wielkie zamieszanie i okrzyki. 
„Rzecz niesłychana!"

Wibdeń 28 kwietnia. Poseł Świeży po
wrócił ze Szląska. Na naradzie z tamtejszymi 
towarzyszami politycznymi uchwalono, ażeby do 
żadnego klubu, ani nawet do Koła polskiego nie 
przyatępywał.

Wiedeń 28. kwietnia. Nowa Presse pisząc 
dziś o adresie izby panów, schodzi także nr 
adres izby porłów i wywodzi, że lewica na ża
den sposób podpisać go nie powinna

Wiedeń 28. kwietnia. Na dzisiejszem pocie 
dzeniu izby posłów przedłożył rząd projt k t 
ustawy, uwalniającej od opłaty spadkowej m ają
tek ruchomy, pozostały po cudzoziemcach, o ile 
austrjaccy poddam w kraju , do którego cudzo
ziemiec ten należał, takiej samej wzajemności 
doznają.

Minister obrony krajowej przedłożył projekt 
ustawy uzupełniającej paragrafy 17. i 52. ustawy 
wojskowej.

Minister finansów zawiadomił izbę o tem, 
że prowizorjum budżetowe uzyskało sankcję 
monarszą

Książę Liechtenstein postawił wniosek o 
zmianę ustawy przemysłowej

** *
Niektórzy posłowie ze wschodniej Galicji, 

Bukowiny i D rln  acji domagali się od prezydium 
izby poselskiej, aby z powodu ruskich świąt wiel
kanocnych przerwano obrady pełnej izby. Z po
czątku opierano się temu ze względu na brak 
czasu i obawę, że budżet nie mógłby być uchwa
lonym, wskutek czego musianoby uchwalać trze
cie prowizor jam budżetowe, a uchwała taka nie 
wywarłaby korzystnego wrażenia. W  końcu 
przychylono się jednak  do żądania tego a izba 
poselska ma 29. b. m. (środa) rozpocząć ferje 
i zebrać się ponownie 6. maja b. r.

W kołach parlam entarnych pojawiła się po
głoska, jakoby zachodziła obawa, że rada pań
stwa nie zdąży załatwić budżetu, przed ferjami 
letniemi i że uchwalenie budżetu będzie odroczo- 
nem do jesieni. W brew temu donoszą wiedeńskie 
dzienniki, że komisja budżetowa już w tych 
dniach będzie obradować nad całym szeregiem 
gotowych sprawozdań o pojedynczych rozdzia
łach i tytułach, a  następnie przyspieszać czynno
ści swoje, tak dalece, aby na czas stanąć przed 
izbą ze sprawozdaniem i aby przed końcem se
sji, która ma trwać do ostatniego czerwca, budżet 
był uchwalony. Że i rząd ten termin oznaczył 
na komec sesji, wynika z faktu, że prowizorjum 
budżetowe opiewa do końca czerwca.

Adres i by panów
(Telegr. „Dzień. Polskiego ")

Wiedeń 28. kwietnia.
Uchwalony przez izbę panów adroo opiewa: 

„W. Ces. Mość raczyła zwołać radę państwa, 
celem ponownego podjęcia przez nią działalności 
i na początku sesji najłaskawiej otworzyć ją  
przemową. Izba panów odczuwała zawsze głę
boko, ile ludy mają wysokiej mądrości i um iar
kowaniu W . ces. Mości do zawdzięczenia, gay 
Uwolnione od troski o bezpieczeństwo państwa na 
zewnątrz, mogą się poświęcać pracom dla roz
woju wewnętrznego. Z manifestującego się we 
wszystkich państwach pragnienia pokoju i z za
pewnień rządów wszystkich, uważających utrzy
manie tego pokoju za najwyższe swoje zadanie, 
czerpie W„ C. M. asumpt do wyglądania epoki 
pokojowej..."

Po tak opiewającym wstępie, brzmią co Ważniej
sze miejsca mniej więcej w słowach Izba, panów 
uważać będzie za swój obowiązek patrjotyczny, 
aby wszyscy jej członkowie zajęli jednomyślnie 
stanowisko wspólnej pracy. P raca ta, niezaniąco- 
na jakim kolwiek seperatyzmem, będzie mogła 
wyb-tnir pokojową oię mienić. Oby tak  samo 
działo się zawsze i p a  za murami rady państwa, 
przy traktowaniu spraw publicznych. W  ren bo
wiem sposób wstąpi się—zdaniem izby paDÓw— 
najpewniej na drogr do zupełnego pokoju we
wnętrznego. W ięc i«>a panów najgorętszymi ży
czeniami powodzenia towarzyszy wszystkim usi
łowaniom rządu, zmierzającym do wyrównania, 
w zakresie sejmowej kompetencji, pewnych 
istniejących kontrastów... Szerokie pole pracy 
stoi przed radą państwa. Należy jeno dalej k ro
czyć po drodze, na którą w A ujirji ze sukcesem 
już wstąpiono i na dobroczynnym gruncie chrze 
ścjańskiej miłości bliźniego, dalej wspierać po 
myślny rozwój stosunków ekonomicznych i spo
łecznych.

Następnie parafrazowany jest w niniejszym 
adresie cały program prac parlamentarnych, w 
mowie tronowej zawarty, z szczególniejszym na
ciskiem, położonym na organizacji stosunków 
rolniczych, rozszeszeniu zabezpieczeń od wypadku 
i upaństwowieniu kolei żelaznych. Izbs panów 
wyraża również nadzieją, że obecna równowaga 
budżetowa, osiągnięta dzięki tak  wielkiej ofiar
ności ludu, trwale utrzymaną będzie z pomocą 
roztropnego umiarkowania. Wówczas też będzie 
można w niedalekiej już przyszłości oczekiwać 
tyle pożądanego a sprawiedliwszego podziału cię
żarów, a to przez stosowną reformę bezpośre
dniego opodatkowania i ostatecznego unormowa
nia wrluty. W ychodząc z założenia, że na’wa- 
żniejsza podstawa moralności ludzkiej może być o- 
siągniętą jedynie przy pomocy religimego wycho 
wania i odpowiednią oświatę, upatruj* izbajpanów 
ważny moment dla poprawy stosunków społecznych 
w zapewnieniu mowy tronowej, że rząd poświę
cać będzie uwagę i opieke nieustanną ośw.acie 
we wszystkich kierunkach. Nacisk szczególny 
kładzie adres również na zapowiedzi: reform
w sądownictwie i miejskiej kolei wiedeńskiej.

j i  dres kończy się zwykłemi 
dla tronu i dynastji.

słowami lojalno

Tole^r&my „Dziennika PoEskiego.“
Wiedeń 28. kwietnia. Na korytarzach gm a

chu parlamentu przyszło wczoraj do gwałtownej 
wymiany słów pomiędzy pewnym posłem młodo- 
czeskim a dziennikarzem Staroczechem, który 
ostro zaatakował był tamtego w organie swoim. 
Pomiędzy zwaśnionymi przyjdzie do pojedynku.

Kraków 29. kwietnia. Stronnictwo konserwa] 
tywne w yaało w Czasie podpisana przez paruset 
ebywateli odezwę, która oświadcza, że rocznicę 
uchwalenia konstytucj: obchodzić będzie ucze
stnictwem w nabożeństwie pamiątkowem i oświe
tleniem domów. Podpisani potępiają wezwania do 
obchodów pod zaborem rosyjskim, a dla upamię
tnienia rocznicy postanawiają założyć dwa niepo- 
'ityczne stow arzyszenia: jedno ku podniesieniu 
narodu w duchu , miłości chrześcijańskiej drugie 
ku popierania krajowego handlu i przemysłu, 
chce również zbierać fundusze na umieszczenie 
młodzieży wiejskiej w internatach dla kandyda
tów nauczycielskich. Artykułem  komentującym 
odezwę, Czas zapewnia, że wyłącznie tyko kon 
serwatyści krajowi stoją na gruncie zasad i po
glądów twórców konstytucji.

Riedeń 28. kwietnia. Ministerstwo rolnictwa 
rozesłało do rządów krajowych zapytania celem 
zebrania materjałów do ustawy o stowarzysze
niach rolniczych.

Do znaczniejszych miejscowości robotniczych 
wysiano wojsko.

Polit. Corr. donosi, że para carska obcho
dzić będzie swój 25 jubileusz w Danji, a nie w 
Pet-rsburgu.

Bruksela 28. kwietnia. Na zgromadzeniu de
legatów belgijski ch górników, uchwalono zaprze
stanie roboty w całym kraju, jeżeli to samo na
stąpi w Niemczech.

Berlin 28. kwietnia. Bismark ma przybyć na 
pogrzeb Moltkiego.

28. kwietnia. Dorożkarze zapowiedzieli 
bezrobocie na 1. maja

Dwóch anarchistów skazano na 2 lata cięż
kiego więzienia za namawianie do gwałtów w 
dniu 1. maja.

i e c l  ń  8. kwietnia Z powodu śmier i w. ks. Mi
kołaja, naznaczono 6 dniową dwors a żuł -be

1-Tezjdent sądu kraj w Czemiowrach Uhle otrzymał' 
z powodu przeniesienia w o tan spoczynku, krzjż komandorski 
orderu Frane.szka Józefa a Hamerski, dyrekt ir gimnazjum 
we Lwowie, z tego samego powodu tytuł radcy szkolnego.

Inżynierami mianowani: Zbyszewski i loźniak, a kon- 
trolor pocztowy Bischof starszym kontroiorem.

Paryż 28. kwietnia. W  izbie postawił *B a 
sly wniosek, aby w drodze nstawniczej ustano
wiono ośmiogodzinny dzień roboczy i aby wię
zieniem karano tych, którzy przeciwko temu 
dzi. łać będą.

28. kwietnia. Minister Guyot wydał ze wzglę
dów bezpieczeństwa rozporządzenie, że maszyniści i nalacze 
na kolejach żelaznych nie mogą pracować dłużej jak 14 go
dzin na dobę.

R a y u i  28. kwietnia. Do dziennika .Capitan Fraeassa“ 
donoszą z Genuy, iż w prywatnej fabryce dynamitu pod 
Millesimo nastąpił wy-bueh. Pieć dziewcząt zatrudnionych w 
fabryce, poniosło śmierć na miejscu, wiele osoo jest ciężko 
rannych.

R l a t o k  28. kwietnia. W hucie w Witkowicaeh zda
rzyła się eksplozja. Roztopione żelazo przedarło sit'przez 
mury. Irzeeh ludzi zginęło, a dwóch odniosło ciężkie rany1

N A D L G Ł A N L .  
Pvwt«*kMxeiiiił lotograficzM

z < Mł-.kiiiwiek fotograf;: a *  do naturainej o ic ik o u  1
wykonuje b e z  z a t r a t y  p o d o b i e ń s t w a '" ’ 101$

J  HeDDera L w i  w  
A k a d e m ic k a  8 .

Dr. Stanisław Starczewski
o tw o r z y ł  k an celarię  a d w o k a c k ą

we Lwowie 
przy uliey M ickiewieza liczba 1.

Wino Chassaing
nem._ n ezbędnemi dia funkcji trawienia.) W ro
ku J86" o W ’nie C h a s S u i złożono bardzo po
chlebny * aport paryskiej ak&demji medycznej, — 
do te’ clmilf produkt ten otrzymał uagrody naj
wyższa na wszystkich wystawach —  gdzie sio 
znajdował. W roku 1883 rada złożona z uczonych 
sędziów Ł» wystawie produktów farmaceutycznych 
w Wiedniu przyznała mu dyplom na medal złoty, 
kilka miesięcy zaledwie, jak otrzymał znowu taką 
samą nagrodę na wystawie w Kalkucie w Indjach.

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenią 
w leczeniu organów trawienia, gastralgji, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, utracie sił 
i  apetytu upośledzonemu i trudnemu trawieniu.

50t> *

Dr. Kazimierz Kaden
ordynuje w bieżącym sezonie ja k  w roku zeszłym  

si l«ronich:u.

Dr Bernard Gans
otworzył kancelarjr adwokacką

w Przemyślu, w kamienicy Wieieb. 00 . Franciszkanów 
(ulica Franciszkańska 1. 104).

Piwiarnia ptlzneńska
względnie res auracja pod „Strzelcem“, 1. 17, Rynek, w 
Lwowie (przedtem Pfinka) K a r o l a  P r z y b y l s k i e j  
odnowiona, rozszerzona i z konfoitein urządzona, poleca 
Wyborną i zdrową kuchnię, tylko piwo pilzneńskie wvst*ł< 
wina z najpr-eoniejszych źródeł i inne napoje. Gorące i zi 
mne przekąski śniadaniowe własnego wyrobu. Piwo pilzneń 
Bkie można u mnie zamawiać na beczki lub flaszki. Obo. 
sali jest osobny pokuj dla kółek zamkniętych. Za rzetelną 
skrzętną usługę ręczę. Dla wygody 8zan P. T. Publiczność 
znajduje się telefon, oraz szematyzmy: wojskowy i eywilnj 

Z najgłębszym szacunkiem
K arol Przybylski

restaurator, w Rynku liczb 17.

T E A T R  HR. SKARBKA. 

b  z i i :
Po raz czwarty:

SZ1LOWY PO M YSŁ
krotookwila w 4. aktach Laufra ,  przerobił L. Ś liw iński

i KS
y

Zlecenia na giełdę przyjm ujem y 
za drobną prowizję.
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Drobne ogłoszenia
Donies ienia rozmaite

po l'/»  centa od wyrazu.

Liszaje wszelkie, słabeści skóry, wyrzuty 
skórne, usuwa ogólnie ulubione mydło 

fiołkowe i woda fiołkowa, wyrtbu Adolfa 
P o k o r n e g o ,  magistra farmacji. Lwów 
Wsłowa 15. Cena mydła fiołkowego 40 ct. 
Wody fiołkowej 60 et.

Zd o l n y  ś l u s a r z  m a s z y n o w y ,
tokarz, a zarazem monter, znajdzie 

stałe zajęe-e jako kierownik warstatu 
mechanicznego dla mai zyn rolniczych 
u M. Rogowskiego » Jp 7ie rn :«.______ 319

J e ł e n a  powieść .Toliusza Giiowtkifgo 
do nabycia w Księparni Polskiej.

Mieszkania i sklspy
po 1 cencie od wyrazu.

odP o m l e M k n n U
nów. S k l e p ,  S t a j n i ę ,  

w n l ę .
Zarząd 
l i a n a  
i 3.—B.

różnych t< rmi 
J n l ę .  H  owo*

S k ł a d  na  towary ^yna,muje 
realności E m i l i ą j  B e r t e m i -  

B r ą j e r a  w godzinach 9 —12
19*

4  lut 5 pokoi, przedpokój i kuchnia. 
Sapiehy Ł okój kawalerski. Sapiehy 9.

T r z e c i e g o  M a y a  2 1
l  wieksze, umeblowane ws

mieszkanie 
skaże dozorca.

^  p t e k a  w Przemy'lanych
asr-tpnta.

poszukuje
802

Bi n r o  w y w i a d o w c z e  O s t r o i  
s k l e j  w Stanisławowie, stręczy słu

żbę i dzierżawy ' 324

Po c z t a  B a r a n ó w  potrzebuje ekspe- 
dy lorki i telegrafistki do samoistnego 

prowari eni i poczty.
p i a n i n  i

samoistneg
3*5

„Ehrbara" prawie nowe do
wj pożyczenia za 5 zł.* miesięcznie, 

Rynek 13 , I. piątro. 330
e w n a  o b o I»a  poszukuje umierzc/.e- 

nia do gospodarstwa i szycia; poste
.-35

P
restante M. T. Jarosław.

r b a ^ e d / t o r k a  kauejonowan* po 
i - i  sz uku  j e  p o s a d y  pod skromnymi 
warunkami. Posiada rutynę manipulacji 
p iczt 1 telegrafu — w miejscu kąpielo- 
wein za połowę pensji wyznaczonej 
Zgłoszenia : „L rząd pocztowy Rzuchowali

6 p o k o i  z saionem, nyżą, kuchnią 
i ogrodem. Piekarska 1 2 1  d i  wyna-

latalw ińł fratcustleli
ze wszystl ich gałę i lit ia tury, któ yc 
po cenach zniżonych nahyó można wyseł 

na żąd.n ie  gratis i fran>o. 1394

K S IĘ G A R N IA  i A N T Y K I

Leona Bodeka
we Lwowie, ulica Ormiańska liczba

Rzadzca dóbr 1401

jęcia. 3JI
T e l i . l e  m l e s z k a u l e  w  S n o p k u -
Lj  w i e  3 pokoje na piętrze z kuchnią

W B r z n ,  h o w i c a c h  jes t do wyna 
jęcia w ca łoś 'i  od 1 . maja doni 

o ośmiu pokojach z przynależytoś.-ianii 
lub częściowo po dwa,  trzy ) okoji 
z kuchnią. Wiadomość w /  dministr ,ej 
„Dziennika Polskiego". 3 3 z

n o 8 z n f c n J e  s i ę  p o m i e c z k a n i a
i  z 9 pokoi, przedpokoju, spiżarni, ku
chni, strychu i piwnicy pr/y  ulicy 
Akademickiej, Kopernika, Batorego, Zi- 
1 orowicsa, Chorązozyzny — także przy 

placu Marjaekim lub Halickim od 1 . lipce 
lub 1. czerwca. Adres : Akademicka 3 
II. piętru. — K. P.

p o s z u k u j ę  P o s a d y  u r z ę d n i k a  
1  ln l>  a g e n t a  przy towarzystwie dla
wsz lkich ubezpieczeń. Zgłoszenia:,Admi
nistracja" poste restante Morszyn koło 
Stry â ______________  3 3 3

E < u e  N o r d d c n t s c h c  der polni
Sprache unkrndig  — B u c h t  S t e l l o  
a i s  B o n n e  a n f ’» L a n d .  Gef.
Offerte bitte un er L .  U .  IO O  aa Jie 
E.xpedition der „N. Reforma". Krakau.

R’l e s t a n r a c j a  pierwszorzędni, w Gali
cji z komfortem urządzona z zapasem 

piwnicznym do sprzedania. Adres ulic ■ 
Janowska 1 . 38. Elżbieta Laszkiewicz, 
L w ó v . .__________________ 32  d
M ł o d y
ATI dzinę.

cz łow iek  posiadający ro- 
a nie mogący takowej utrzy

mać za skromnej płacy pisarza, poszu
kuje za„ęcia w godzinach popołudnio
wych jako korespondent, buchhaltsr  lub 
przypisywać*. Zgłoszenia pod Z. w Admi
nistracji „Dziennika."

Ra f l n e r j a  s i
Jtr

Mikolaschą

up irytasn  J u liu sz a  
M lk o Ia s c h a  we Lw ow ie, po

szukuje starszego 1 omocnikJt handlowego 
jako odpowiedzialnego magazyniera. Zgło 
sze a pisemne z, -Odpisami świndeotw 
adresować Jo^JlSnnerji spirytusu Juliusza 

k^we Lwewie. 320

Korespondencja prywatna.
Do „Rozbitka."

Dziś odebrałem dopiero list na pod 
stawie koresp. 22/* Opóźnienie zaten 
byłoby wytłumaczone. Rzecz traktowana 
eerjo. Proszę SI... o kilka słów w teD 
sposób tu, a list za kilka dni otrzyma 
od L ub . . .____________________________ 323

Liljs, z mej poprawy... czy zadcwe- 
loną? Okoliczności ubiegi, tygod. dały 
możność ezęstsr. obserwowania — do dzi 
siaj czuje magnetyczną siłą twego spej 
izenia... Kiedy e sobie doniesiesz lub od- 
p is .e iz  peet. rest ? ehwili tej — oczeku
je goręoey, niż zobaczenia, bo ostatnie 
ulotne, — pierwszem w chwilach tęskno
ty pieści się serce — Zyza. '  328

e
kawaler w sile wieku, posiada dosUte 
ezną praktykę i doświadczenie w każdej 
gałęzi gospodarczej jak w ro lne j; tak 
las owej, w enowie bydła i koni ; zarzą 
d za ł  samoistnie większymi majątkam 
w Galiej ' , co wykazać może chiulny 
mi świadectwami, poszukuje p sady rzą 
dzey ekonomicznego kasjera lub kontro- 
lora na pensję lub tantjemę ; na żądanie 

mógłby objąć posadę na ordynarję.
Łask m  e m i e s z e n i a  pod adresem 

„ B z ą t l z c a  i l ó b r “ Lwów, poste res t ant e .

Koncesjonowane przez Wysok, ces. król. 
Namiestnictwo

B i r i l O  N A U C Z Y C I E L S K I E
Ludmiły Skowrońskiej

w  K r a k o w i e ,  u l .  K r u p n i c z a  3 ,
^poleca:

N a u c z y c i e l k i  P o l k i  z wyższem 
wykształceniem w językach, doskonalą 
muzyką, rysunkami, dyplomowane i 
mające chlubne świadectwa. A n g ie lk i  
z franetisl',em i muzyką, f t ń u c z y -  
C ie lk i  F r a n c u z k i  chlubnie pole
cone. N a u c z y c i e l a  N i e . u c a  i 
kilka N a u c z y c i e l e k  N i e m e k  

zdolnych z dobrem poleceniem.

2*50
N e t

R E W O L W E R Y
angielskie, amerykańskie i belgijskie 
wo wszystkich wielkościach i syste
mach, poleca znany z taniości i dobo

rowego towaru 1390
m agazyn broni m yśliw skiej

S. PIELECKIEGO
Jj WÓw , p l a c  M a r i a c k i  l i c z b a  3 •

3 . M a ja
Mateije na

C H O R Ą G W I E
1379

i do dekoracji balkonów, również C h o r ą g w i e
zamówienia).

flagi gotow e (o sta tn ie  na w czesne

O R Ł Y  p o l s k i e  p l a s t y c z n e

poleca. Magazyn A KRZYSZTOFOWICZA we Lwowie.

*w W *
1 , 0 a g o to w e j

B . C. Serdeczne dzięki za wszystko 
Byłem tak nieepekojny, że chciałem po 
jechać bez' względu na możliwość gniewu 
Twego. — Begu chwała! I! ze względu 
na Ciebie i slabie radnję się niepomier
nie, i przepraszam za niejedną myśl cc- 
przeleciała przez f łow ę; seree nie dał 
jej eię esisdlić. Z recepty będę korzystać, 
ebyś się jak  najprędzej zechciał o skuikac-L 
przekonać. Newy zdrój miłości i w ian  
daje zawsze podnietę i ochotę do życii 
choćby umierijącemu, a tak jeszcze nie jest 
Z nadzieją, że blaski świetlane zaja
śnieją wkrótce w całej pełni i rozkoszy — 
oczekuję niebawem. J .  M. P. R.

H A N D E L
do sp rze d a n ia  1354

w Budapeszcie, od lat 16-tu tiuduiący 
się przeważnie wysyłkami do kraju towa
rów i j roduktów węgiertk ch oraz
i południowych, jedynie z powodu s ła 
bości i stosunków familijnych, zamierza 
oddać tenże w ręce ro iak a  ; obrót roczny
to ło  KO .C O O  zł. , kapitał k.nieczny
8 —12.000 zł. Bliższe szczegóły udziela : 

T . O u r o w ic z ,  Kiralyutcza 31.

E K O N O M 189;

P o zzu k u lą  p o sa d  przez biuro naucz. 
M n ie  $ t £ p l i a u l e ,  Kraków, Długa 7. 
1 . P o l k a  z fez niem., frane., angielek., 
włoskim i muzyką. 2. P o 1 k a ze śpiewem, 
mu jką, frane., niem 3. P o l k a  z dosk. 
niem., sredniem frane., aug. i muzyką. 
4 F r a n c u z k i ,  nauczycielki, różnego 
uzdolnienia (ang , niem., muzyka, rysunki) 
5. N i e m k a  uaucz., z polsk. frane., 
muzyką. 6 . N i e m k a  naucz, z a r tys ty
czną muzyką 7. N i e m k a  naucz., z mu
zyką, frane.,' ang 3. N i e m k a  bona, 
z met. Fróbla, frane. i muzyką. Biuro to 
l oleca oseby inteligentne, posiadające 
języki, muzykę, i fiew rysunki i malar
stwo, a prairnące znaleść umieszczenie 
n a  m i e s i ą c e  l e t n i e  jako nauczy
cielki w domach obywatelskich na wsi, 
lub j .k o  towarzyszkj naw jjazd  do kąpiel.

w sile wieku, żonaty, dwoje dzieci, posia
dający £0 lat praktyki go«podki«zej. 
obecnie w miejscu, zarządzający samo
dzielnie rok piąty dwoma folwarkami 
z powodu sprzedaży takowych, poszukuj- 
odpowiedniej posady, lub j__o rachmistrz

Przyjąłby miejsce i za kawal*r,».

Laekawe oferty pod adresem : B u *  
t w i l k s k i ,  Kosówka, poczta Szczucin

Czys:e n . i Uralu WINA
własnej uprawy

E r l a n e r ,  B  l k o t i l n y e r ,  tz  w n»
i białe, około 4 - 4'/,  l i tra zł 2'30 i 2 60; 
najlepszej jakości ;\z0; T u k a y e  r  S « -  
l u o r o d n e r  5-20; t u s b r u l b  7-20: 
słodkie naturalne najlepszej jakości ii) zł 

W ilia  powyższe ekspedjują się 
w 5 kilowych pakietach franco i za po
braniem. Geny e n  g r o s  obPc.a ją  się 

taniej. 1392
Czysta K r o n e w e t  B o r e w l c z a a "  

3 zł.
W . F A Y K iS S ,  producent wina

i król. węgierski poezłmietrz 
T ?  o  d  o  1 i  zx  (W ę g r y ) .

K .  F .  P O P O W I C Z
w  Tarnopolu — poleca 

1036 ^  v

W*
?e złr. H O , 2*60, 3, i 4 30, czerwone p 
tir. 2'50 i 3‘— fi«aer Porto pocztow 

i Beczułka.
Proszę, o łaskawe zamówienia.

najnowszego systemu wraz z planami 
i kosztorysami podług systemu

W. H. UHLANDA
d o s t a r c z a  j e d y n i  u u a  G a l i c j e  

upoważniona

fabryka machi ^
pod f i rm ą:

Ł. Zieleniewski
K r a k ó w .  1302

v T _  ^ A - I S T I D E I - i - A .
^  n o w o  o d k r y t y

Q PROSZEK ZAMORSKI
B
Bzab ija  : pluskwy, pchły, szwaby, karakony, moskale, muchy, mrówki, _ 

stonogi, mole, w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną szybkością 
i pewnością tak dalece, że z jstniejąeego pokolenia owadów ani 

śladu nie pozostaje.

U
1 i

P raw d ziw y  i tanio do nabycia

w droguerji J> Andela
13, zura „Schwarzeu H u u d ‘ Hussgasse 13,

13 Dominikanergasse 13, 11 Kettengasse 11, w Pradze.
W E L W O W IE :  Zyg. Rnckera apt. pod „Srebrnym Orłenri". P- lVIlko*

m Proiil-fflnliwi
Z I Ó Ł K A  P R Z E C Z Y S Z C Z A J Ą C E

P a n a  CHAMBARD w Paryżu

W  sk ła d  k tó ry ch  Wchodzą w yłączn ie  
ro ś liny  i k w ia ty ,  s t a n o w ią  środek  
p rze czy szcz a jący ,  n a jp rzy jem n ie jszy  

i n a j t a ń sz y .  Osoby 
bez  ró żn icy  płci 
i w ieku, m ogą  go 
z a ż y w a ć  bez ode
rw a n ia  się od z a 
jęć .  S k u tk u ją  n a j 
pom yślnie j p r z e 
c iw  zawrotom  
głow y, migre  

nom, nudnościom, nieatrawno  
ściom , biciu serca , za tw ar  
d zeu iom , podniecają funkcję  
traw ien ia  i cyrkulację  krwi 
ułatwiają. -  W e  L w o w ie  w a p te 
kach  pp. M i k o l a e c h a , R n c k o ra  i 

W e w ió ra k ie g o .

I I Wili h y  oyyii ' , :  z,yg. n,ucKera api. w ucm  - , } ,

■* lasch apt., Alojzy Hubner draguerja, ul. K a r o l a  Ludwika, J ó z e f  Hanke sz 
materjałów, J . Beiser apt. " io tr  Geilhofer apt.,  Karol Bayer, ul. Krakowsz .

|  |  B IECZ: W. Fuse- apt. B U L A :  E. Kruppa. BRODY: W. Landesberg apt. I I  
U  CHODORÓW: St. Daszkiewicz apt. FRYSZTAK: J an  Zaniewski apt GRÓDLK
■  poi, Lwowem: A Lippu. G LINIA NY : A. H e łm .  apt. JASŁO : R. Pasch apt. M  
I I KOŁOMYJA: E. S ten.el apt., J .  Sidorowiez, K. Br. Witoeławski. KOPYCZYN- 
U  CE: M. Ili ler apt. KOSsOW : S. Bursa apt. KRAKÓW : E  Rudier apt. ,
H  E. Stoekmar apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., L. Rosner apt., W.
I I Krzysztofowicz, skład materjałów, A. llawełka. KROSNO : Jan  Nazarowicz.U  KULIKÓW : li. Mis -łck a p t  KUTY : Aleks. Z a g a j e w s k i  a p t .  JAROSŁAW:
■  Wisłocki ap t.  NOWY TARG : Ad. Baumann, K. Lauer,  S. Holzgrun. NOWY 
I  I SĄCZ: T. G rosrb . iJ ,  Liechtmann. N IEM IR Ó W : K. Przedrzymireki apt.
U  PRZEM Y ŚL: A. Faliszewski. SOKAL: Eug. Wyeoczański
■  C. Czernicki apt. STANISŁAW ÓW : A. Beil .v«t. STA R E MIASTO : A. Pa- 
I I luch apt. TARNOPOL : F. Jamrogiewicz apt., E . Frantz. T A R N Ó W : / .

Berger, W. Mildner, S. Steissenberg i M. Adler apt.  W A D O W IC E : S. Ku
l i  rowski apt. T. Rauchberger. ZŁOCZÓW : Józef Gold. ŻYWIEC : M Pa- 
j  |  włuszkiewiez. — K A Ł U SZ : St. A. Szuston apt. |  |

Meble żelazne
ogrodowe

z pierr.szpj e. k. uprzyw. fabryki

iiipsta Kitsclelta SpiŁoMerców
w e W iedniu

mianowicie:

Kanapki, Fotele, Krzesła, 
Stoliki i i  p.

niemniej :
Meble żelazne pokojowe, Łóżka 
Łóżeezka dziecinne, K ołyski,  
Stoliki do m ycia , M aterace  
druciamie, W ieszad ła  na su 
knie, Drabinki, P ostum enty  na 
deszekochi ony i t- P-, i t. p.

polecają
ua składzie komisowym po cenach 

fabrycznych

L U - B I E I N T
Zakład kąpielowy wód siarc^anych

w pobliżu  L w o w a  i s ta c y j  kole jowych  w G ró d k u  i S z c z e rc n  położony o tw a r ty m
zo s ta je  dnia 20- maja.

U rząd  pocztow y, te leg ra f ic zn y  i a p t e k a  w miejscu. C /d z i e n n a  p o cz ta  w a 
zow a pom iędzy  L w ow em  a L u b ien iem  po 75 cf.  od osoby, w ózk iem  z Gród^ 
ka po 4 0  c t ,  —  Lakarz zakładu dr. Rieger, radca zdrowia — - Ł a z ien k i  
z w an n am i poroelanowem i i te r a z z o ,  ta k ie ż  p o sad zk i .  K ąp ie le  s ia rc zan u  
mule we p a r ą  o g rz e w a n e ;  lecz en ie  e le k t ry c z n o ś  ią i m asażą ,  (m aser  i ma- 
<erka fachow o u zd  ln ien i) .  NOWOŚĆ: P r z y r z ą d  r o z p y l - , j a c y  w o d ę  
l i a r c z a a ą ,  d o  l e c z e n i a  c h o r ó b  n o s a ,  g a r d ł a  i p ł u c ,  n i e  
w y ł ą c z a j ą c  g r u ź l i c y .  —  K ąp ie le  z im n e  w rz ece  W ereszy cy .

Pom eszkania z urządzeniem i pościelą (materace sprężynewe) w cenie od 
0 ct. do z*. 1 2 * ct. dziennie. P e w n a  l i e z b a  m i e s z k a ń  do  c p a  l a n i a .  

W sezonie I. rd  20. maja do 2 0 . czerwca i w III.  od 2 *. s erpnia ceny mieszkań o 
iO°/B niłsze. W tymże czasie doznają upustu ubodzy chorzy opatrzeni w świadectwa 
prżez c. k. s tarostwa potwierdzone. — F i a t o r  z a k ł a d o w y  p o  s t a ł y c h  c e 
n a c h  z a  w s z e 1 k i e j  a z d y Óbszerny wzorowo utrzymany park cieniste świe,- 
kowf chodniki. Kapl ca z c cl/ iennąmszą św.—WszGk ch wyjaśnień udziela Da żądanie 

ż>78 D y r o k c ja  z a k ła d u .

tn iO O O O U O O O O O O O *  * .  * X X

nu mon i m u miun
I .  I L I 1 F 1 L D

w e  L w o w i e

przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,
I t r i p - u j o  i  s p r z . o < d a j e

4 wszelkie papiery wartościowe i monety
po kursie dziennym bez doliczenia prowizji.

Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
W szelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież 

kupuny, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia.
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

3iOtiXXX

M aterje na chorągw ie
a r w a c h  k o lo r o w y c h ,  — p o  c e n a s  h n a j t a ń s z y c h

A N T O N ?  l i U U I E N B
i i i  P Ł Ó C I E N / J

w e  L w o w i e .  i* k a c  M a r j a ^ b l  J .  8 .
S K Ł A D  P Ł Ó C I E N ; ( ^ B I E L I Z N Y  i P O Ś C I E L I

1366

Wyilzi ł l rajowy. 
L. 14.089.

1871 a

Ogłoszenie konkursu.
Z roczątkiem roku szkolnego 1891/93 nadane be'hi dwa m'> St-a 

iunduszowe w c. k. wojskowych zakładach wychowawczych.
Waruuki p-zyjęcia ogłasza się równocześnie w Gazecie Lwowskiej 

i za pośredmetwem zakładów naukowych wyższych, średnich i niższych.
Te min do wnoszenia podań do Wydziału krajowego upływa z dniem 

20. maja 1891.
Z  W y d z i a ł u  k r a ju .* ;e g o

Królestwa Galicji i Lodomerji z Wielk. Ks. Krakoftskiem
Lwów, dnia 17. kwietnia 1891.

0 - 0 - O - O O O - O l i  & Q O O O

0 Galicyjski Bank Kredytowy1 począwszy od dnia 1. Lutego 
0 * W " 3 r r i , © J @

J 4° a Asygi laty kasowe

p ła tn e

z 30 dniotf HŁ wypowiedzeniem i

3'b °io Asygnaty kasowe
z 8 dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu A s y g n a ty  
k aso w e z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
będę począwszy od dala l  Maja 1890

47 o * SO dniowem terminem wypowiedzenia.
po

Lwów, dni* 31. Stycznia 1890.

7D ^ x e lc c ja .

i m

Pried rnk  nie będzie płacony. 

^ 0 0 0 0 0 6 1

Przepyszne wzory dla osób prywatnych gratis i franko.
Nowość dotąd n iebyw ała: k s i ą ż k i  z  w £ . . r a n i l  dia k ra w c ó w  uiefrankowane ty l io  

za nadesłaniem z ł .  20, które po zamówieniu strącone będą z rachunzu.

M a t e r j a ł y  n a  u b r a n i a .
Peruwien i dosVin dla Wielebnego Duchowieństwa, przepisane mator). na  -idury 
dla C. k. urzędników, także dla weteranów, straży ogmowyoti, .•m.i^ai.ykOw l elużących 
na bberję — niemniej sukLa na biiti ly. t . i u i  d .  gry, pakłak, takie nieprzemakalny 
na uPlory myśliwskie, rfaTebJe do pras’a, ptedy uo pod'óiy od .  — U  zł. Kto pragnie! 
nabyć tow; r uczt wie tptrządzony trwały, czyłto wełniany, nie zaś bezwartośeiowel 
szmaty, które .oraz ecęioUj oferują oo enąeh bardzo niskich, jednak w gatunku tak 
złym, źe opłata krawca za roboty wartośó przedmiotu kupionego przewyig^j ten 
niech się uda d o  n a j w i ę k s z e g o  s k ł a d u  s u s  a a  w Austro-Wągrżech r  od i rm t •

J h Q N t i k a r o f n k y  w  I S e r u i e  morawsklem ( B r u n n j ,
Stały mój z»pas towarów dochod/.i zawszo do ’/» m i i l o i l r t  z ł - ,  nie więc dziwnego, 
że w takim światowym migazynie pozostaje wiele r e * z  e i f .  Ki.żdy rozumi e łatwo, 
że z reszt:k pozostałych próbek wysyłić nie mogę gay:. rozsyłając ich kilkanaście 
tysięcy, wyczerpałbym całe postawy sukna m  simę i-ylbo próbki, ci tyszjsey w'ęe, 
którzy ogłasza ą, iż przesyłają p r ó b *  1 z  r e s z t e k ,  dopuszczają się pospolitego 
oszustwa, a z ,miary ich są nadto wyraźne, by je bliżej określać pot.zeba. R e s z t k i ,  
którehy się nie podobały, mieniamy na inne lub t tź  zwracamy nie pieniądze. 
Przy zamówieniu resztek należy podać dokładnie kolor, oenę i di gość. Wysyłam 
tylko za zaliczką najmniej z a  z ł .  1 0  f r a n c o .  Korespondencję prowadzę w języ- 

.ykach: iilcmiecki"-, polskim, wigierskim, fraieuskim, czeskim i wUstim.

I 0 € 3 - e > € > 0 0 0 0 0 0 0 « 0 0 0 0 0 0 € >  — o o0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4

5 W y r a b ia n e  o d  xroUc.ii 1 8 8 2 ,
odznaczone medalem srebrnym na wystawie hygien czno - lekarskiej

w© Lw ow ie w roku 1 8 8 8 ,

zaszczycone odszczególniającemi świadectwami i polecane przez największe znakomitości lekarskie, jak:
Dra C. von Brauna, prof Spaetha, prof. dra Draschego, dra Lorinzera z W i e d n i a ,

Dra Biesiadeckiego, dra Jandę, dra Opolskiego, dra Weigla, dra Widmanna, dra Edwarda Sawickiego,

C. K.

ara Ziembickiego ze I tw o w a ,
Prof. dra Korczyńskiego i prof. dra Jakubowskiego z K r a k o w a ,  

radcy saL tarnego pryinarjusza dra Wolana, dra Strzeleckiego_ dia Stockloewa w Czorilłowcsch i w. i .

Musi
Magazyn Porcelany i Szkła

we LWOWIE, plac Marjacki 1. 7. 
C e n n i k i  n a  i ą d a n i e .  1375

Wina lecznicze
aptekarza Karola Mik olascha we Lwowie,

w ćwierć-litruwych flaszkach z kieliszkiem, jak :

Wino chinowe zlr. 1 '59, Wino chinowo-żelaziste złr. 1-50, Wino rzewieniowe (rum- 
barbarowe) złr. T50. Wino pepsynowe złr. 1-50, Wino peptonowe złr. 1-50,

Wino Condurango złr. 1*50.

Główny skład na Galicję * aptece Piotra Mikolasoha se Lwowie.
We L w ow ie  i na prowincji we wszystkich renomowanych aptekach.
S k ła d  g łó w n y  w  K ra k o w ie  u p. F. Gralew skiego, aptekarza.
We W iedn iu  d la  A u str ji, W ęgier i państw ościennych u p. W. Maagera, m. Beumarkt, 3.

W ystrzegać się n a śla d o w n ic tw  i  p o d ra b ia ń , bacząc n a  m a rk ę  ochronną  
i  w ła sn o ręczn y  p o d p is , do k ażdej fla szk i do łączon y.

Wydawct Jozef kukowaicld. Odpuwiediialcy u  re4ek:ji A l u  Krijeriki ? e o i ę r  * H ^ r y k i  c f .e r l» ń sk ie j
Drukerti FoEkie^o*, p o i i* n ą 1 e «  F»ncis»k« Kettaer*.


